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/^d^zej^Chciuk

Wyjazd Jerzego.

/Wierno Jerzym Willlamale.założycie­
lu Y4LC»A»8 na Jej 100-lecie/.

Kiedy_droga kredowę wśród wzgórz 1 wrzosowisk 
jechałeś bladym rankiem z ojcem do Bridgewater, 
smutne mydli mu. siały chodzić ci* po głowie 
smutne myśli dziecięce i lęk przód złym światem.

W oczach pewnie Ci matka stała cięgle jeszcze, 
tak jak łzy obclerała dłonlę i" "fart uchem/* 
krzyż nad Tobę kreśliła,wzrok rzuciła w przestrzel 
i szukała dla Ciebie i siebie otuc-hy-

Stary ojciec ma„dużo - tak po chłopsku - dzieci, 
więc do miasta za pracę jedzie syn najmłodszy, 
bo z ziemi by nie wyżył jeszcze jeden przecież 
i gdzieindziej za Chlebem*trzeba zwrócić oczy.

Tła fermie mówić dużo rzecz to niesłychana 
tam trzeba dużo robić: więc żegnano krótko - 
jeszcze całus i uśmiech i ręka podana 
i trochę jest w uśmiechach radości i smutku.

Kochanej dobrej katce błysnęło coś w twarzy 
jest jakieś dziwne ciepło w ostatnim uścisku -
- każda matką Ó szczęściu dla swych dzieci marzy, 
jak im nieba przychylić i. dać w życiu wszystko.

W" "uśmiechu . ciche j matki rozkwitała radość 
przeczuta duma z syna,który będzie wielki 
i miłością wypowie obłudom i zdradom 
walkę o młode dusze,walkę pustkom wszelkim.

■W groźnym,dusznym Londynie,gdzieś w domu Hitchcocka 
na poddaszu subiektów wśród bezsennej nocy * 
szukać będziesz w swym sercu wielkiej wiary,szukać 
siły.którę zapłonę Twe chłopięca oczy. •_ :

Z matczynego uśmiechu wyjdzie wielkie hasło, 
co połę czy ręk tyle poprzez kontynenty '• 
T tak dobrze i szczerze i ufnie* i jasno 
rozkaże się popatrzeć w oczy Prawdzie Świętej,

I rozbłyśnie mlłoścfę ponad.całym światem, 
miłością cp. btiduje 1 wszystko stanowi' -
- Co z tego prze czuwałeś, kiedyś do Bi'?* dgewater 
jechał z ojcem w ów ranek, wiró^ --górz i wrzosowisk?•



JÓz?f E^wałkowski

W PERSPEKTYWIE POLSKIEJ" RZECZYWISTOŚCI POWOJENNEJ-.

ZAGADNIENIE EMIGRACJI WE FRANCJI

/0, ;ólne uwagi do planu pracy "społeczno- 
wychowawczej na terenie emigracyjnym/.

Zadaniem tego referatu "jest rzucenie garści myśli na zagadnie­
nie emigracji polskiej we Francji,jako jednego z problemów nowej 
polskiej rzeczywistości powojennej. Zadania tego nie "uważany za ła- 
twe» Poprostu dlatego/że choć te, czy inne nasze twierdz en la, w odnie­
sieniu,do spraw emigracyjnych,uważamy za pewniki - to jednak - postu­
lując^ juz dziś ich rozwiązańia.mimowoli popełnić możemy poważne błę­
dy, Błędy te w naszych "rozumowaniach będę tym mniejsze,im krytyczniej 
podejdziemy do oceny środowiska emigracyjnego,jako, społeczności pol­
skiej o specyficznym wyrazie,im dokładniej wnikniemy w pewne‘zmiany, 
zaohodzy.ee w indywidualnej 1 zbiorowej psychice emigracyjnej,lrn wre­
szcie jaśniej uświadomimy sobie wolę realizowania polityki emigra­
cyjnej po linii istotnych naszych naroflow-yoh i państwowych postula­tów*

Mógłby jednak ktoś zrobić zarzut, że jest to jakgdyby sztuczne 
stawianie pewnych tez i ich rozwiązywanio$bc poprostu nie będzie we 
Francji emigracji,jako poważnego“zagadnienia* Stawiajęcy“tego rodza­
ju zarzut,twierdzić będa,źę emigracja nasza we Francji zredukuje się 
do niewielkiego odsetka,bo pęd jej powrotu ć.o Kraju jest żywiołowy 
i powszechny. Twierdzenie to opiera się na niewątpliwie błędnych 
przesłankach* Istota tego "grubego błędu tkwi tu*poprostu w nie prze­
analizowaniu tak prostej reakcji człowieka , jak j ego. niezadowolenia 
z gwałtownie zmienionych warunków życia z ""dobrych /w sensie'material­
nym/ na złe, czy nawet ciężkie „Tenże, sam przeciętny emigrant ,z jakimż 
zadowoleniem opowiadający o wygodach i przyjemnościach"'życia przed­
wojennego we Francji,dziś,gdy mu jest ^le,idealizuje przeszłość prze­
żyty w Kraju,manifestując w takim czy innym powiedzeniu,chęć powrotu 
do Polski* Niewątpliwie, że ton jego może nawet byś szczery. Ale czy 
dziś szczerze wypowiedziane myśli zechce jutro,gdy zaistnieję bar­
dziej dla niego przychylne warunki,zrealizować.- to bardzo wętpllwe* 
Wątpliwe przede wszystkim'"dlatego, że muslniy uświadomić sobie sam“ 
charakter emigracji. Emigracja nasza we Francji jest typowę emigra­
cja zarobkowy. Głównym celom emigranta jest dorobienie się. Pracuje 
i umie "pracować i jeśli nawet nosi się z myślę powrotu do Kraju,to 
chc-a wrócić z pewnym dorobkiem. Rojna zniszczyła już . dorobek nieraz 
długich lat pracy 1 zabiegów. Emigrant stanie po wojnie wobec dyle-



3

kdw,działających.hamująco na masową reemigrację* * Wśród tych innych 
czynników wspomnieć należy o mieszanych związkach rodzinnych. Trud*

la wracać do Kraju bez głębszej Leu temu przyczyny; jak również nie­
łatwo jest Polakowi, ożenionemu z Francuzką, ze rwać; naraź wszystkie 
wiązy, łączące go z terenem francuskim, Inalizująo"dalęj owe drugo­
rzędne powody, które., w pewnym oczywiście tylko stopnłAl-, działać 
będą hamująco na reemigracją, warto jeszcze wspomnieć o obawie--przed 
represj rml ze strony prawa polskiego»" Jest pewna liczba emigrantów 
we Pranej!, którzy uciekli z Kraju przed egzekutywą, zapadłych na 
nich wyroków. Były to bądź "wyroki w sprawach politycznych, bądź "też 
w sprawach kryminalnych-. Trzeba wreszcie na to"'zagadnienie spojrzeć 
również z punktu powojennej naszej polityki, przede 'wszystkim, gos­
podarczej, Masowa i natychmiastowa reemigracja nie byłaby bynajmniej 
^skazana. Pomińmy już kwestią akomodacji do zupełnie-' dla niej no- 
wych warunków, szczególnie dla młodego pokolenia emigracyjnego*  
Jest to oczywiście pewne zagadnienie, ale dające "sią'-rozwiązać: • 
Chodzi tu jednak o coś: innego » Półmilionowa masa naszej emigracji 
we _Fra.noji jest masy o strukturze zawodowej jednorodnej w' swej Zde­
cydowanej większości. Są to przeważnie górnicy» Górnik nie ch-će., 
czy, rzekomo, nie może nawet pracować w innym zawodzie. Jeżeli na­
wet odzyskamy cały Śląsk - to zatrudnienie odrazu tak "wiel kie.j .pąsy 
górników byłoby dla nas przynajmniej bardzo trudnym problemem c1q. 
rozwiązania, jeśli już nie niemożliwym o

• Przechodząc do tematu "właściwego,. tV’j» do rzucenia kilku 
myśli na zagadnienie emigracji''polskiej wek.Pr dno ji, myśli celowo

Oto kilka, zdaje się, dość poważnych'powodów,- które przemawia­
ją raczej za tym/, że na wielo jeszcze let po wojnie trzeba będzie 
sią li czyć z emigracją naszą we Francji, jamo jednym z poważnych 
problemów nowej naszej powojennej rzeczy istości -> Od właściwego 
naszego podejścia do tego zagadnienia, od jasno zarysowane-myśli 
i, konsekwentnie przeprowadzonej, polityki emigracyjnej zależeć 
będzie w dużym stopniu. czy.-emigracja nasza. skazana jeszcze na 
wiele lat na- bytowanie w terenie obcym, da Polsce pełnowartościowy 
element obywatelski, czy też w dużym procencie odpadnie wogóje1 od 
pnia narodowego» Odpowiedzi .na tego rodzaju dylemat nie trzeba chy­
ba długo szukać » W polityce, .w rozwiązywaniu jakichś nowych Zagad­
nień. te kie, czy inne błędy są ; jeszcze wybaczalne. ale .recydywą ja­
kiejś bezplanowości, a co gorsze jeszcze, bałaganiarstwa - kwalifi­
kowałaby się już jako zbrodnia .
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formułowanych w ogólnikacii, Jako podstawy li "tylko do dyskusji na 
,-ten temat, nie sposób nie zrobi"6 jakby zastrzeżenia. Podejście na- 

. sze do tego zagadnienia Jest krytykę zupełnie przeciętnego obserwä— 
tora, a nie specjalisty zagadnień emigracyjnych, Sa to dalej obser­
wacje i spostrzeżenia rooione w okresie od wybuchu w.ojny i na tere— 
nach ograniczonych . Dlatego to, pewne wnioski z nich wypływające 
tnog£ oyê czasem z cyt ostro zarysowane, a,w innych wypadkach, zbyt 
blade. Jest więc duże prawdopodobieństwo popełnienia pewnych błę­
dów. Oto -jakby pierwsze zastrzeżenie. Drugie - dotyczyć będzie sa­
mego już tematu. Zagadnieniem emigracji zajmujemy się o tyle, o ile 
jest to nam potrzebne do właściwego naświetlenia zagadnienia pracy 
społeczno-wychowawczej na tym terenie. Dlatego położymy akcent na 
tych momentach, które, z naszego punktu widzenia, szczególnie nas 

. Interesuję, a które mpżnaby sformułować w nastęoujacych trzech gru­pach zagadnień ; ur j o

. . różni się, społeczeństwo emigracyjne od społeczeństr/a
macierzystego ? ~ ....................' ' * *~™" ' - •............ *

jTakió, i jak wielkie za^rażajnu nie bezpie cz eństwo deprecjacji" 
. narodowych_i qg Kjó^lnYzk jj?h pjod wp^em" ś¥od(^isjką obcego,
H^^YAnianla sip. moralnych i osłabienia wpływów wychdwaw—

' S^^^^s^qJsrcäjSlskajmqcierz^ste^q. -. narodu Y '«Takich Jszukać' 
yT.Qdkqw ^zaradczyeh A^to,. poważnej nie.bezpie^czeńśty^d, ŚYozęce' każdemu 

" .^A^^n/towi,. .ode.rwanemu od własnego jpnia narodowego, a nie inkcrpo- 
rowanemu jeszcâe _w gan i zmieJYbr owym '? —............. * • -

3» «Takim warunkom musi odpowiadać oddziaływanie środowiska mąęl a— 
.emigracyjne, jpjbza ’Krajemaby‘Je lernqîŸJJtJen zacho- 

przyszłości narodu," a nawet wzbogacaćjgo tymi wszystkimi 
31a^jqAclamiduchowymir„kt^re. pbca^ kultura jvnieâè może do własnej, 
Yllplinu jęc wpływy jzłeŁ _szkod_l£we jl obce nasYe naturźe’ Y ' ’

Nie zapoznajęc bynajmniej innych czynników, mających wpływ na 
Kształtowanie się życia emigracji, zwróćmy Jednak szczególna uwagę 
na wyżej podkreślone momenty .

. Truizmem wydawać się nam mogę rozważania" na temat przyczyn na­
szej emigracji. Jesteśmy krajem, który przez. swój niedorozwój gospo­
darczy, a silny przyrost ludności, stanęł u schyłku wieku ubiegłego 
1 z poczętklam XX-go wobec konieczności emigrowania części swej lud­
ności. Nie można sic jednak zgodzić z twierdzeniami niektórych 
znawców spraw emigracyjnych, że naj radykalniejszym, Jeśli nie Jedy­
nym środkiem leczniczym na ten stan chorobowy organizmu narodowego 
jest emigracja. Nic można się zgodzić z tymzdaniem zwłaszcza z 
perspektywy noraj naszej polityki w stosunkach powojennych. Lecz Jak­
kolwiek podejdziemy do rozwiązania naszych zagadnień populacyjnych 
i rozładowania, chw lowego zresztą, stanu przeludnienia, zagadnie- 
nlo dużych skupisk emigracyjnych istnieć dla. nas. będzie dalej, ist­
nie 6 będzie, między innymi, i we Francji »

. Poczętek polskiej emigracji zarobkowe. J . we Francji datuje się 
jeszcze z przed Lszcj wojny światowej. W poczętkach tamtej wojny li­
czono ję na około 10 tysięcy głów , Właściwy ruch emigracyjny na 
wloikę skalę rozwija się dopiero po Iszsj wojnie światowej." I tak, 
w roku 19,30 przybyło do Francji około 18-000. W roku 1922 rozpoczyna
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jedności i przetworzyła groma-
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mógł, ' emigrował wreszcle 
i nęciły warunki ?płacy i 
;rac.ję nie tylko, chęć zdo- 
3io, pó'latach,? własnego 

1.0 by ê si o ż n asz e£ o ' ma^az - 
szereg J.atd - jedriostki 

życiowo'. bar- 
y, st os u n­

ii a emigrowańie« 
:.?mad ą ind yw.idu ów 
b.ecgo organizmu; 

uż dziś powiedzieć, 
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można mówić o rodzimej,. in- 
ązanej-.z trzonem emigracyj­

nym» Są to obywatele fran cusey,. polskiego pochodzenia, potomkowie 
dawnych emigrantów politycznych» Oblicza się ich na kilka tysięcy. 
Są to : lekarze, inżynierowie t profesorowie. -li ceów-;/ ;.urz|ün/-cys.' pi- 

" t działacze, .s.półe czn-i;

się nadto emigracja górników'polskich z Westfalii, Trwa ona aż do 
końca okupacji zagłębia Ruhry. W okresie tym około 25*000 rodzin

: 'polskich przenosi sie-z Nadrenii do Francji, Powszechny spis iud- 
_ ■ no.-ści z roku 192,6 wykazuje" ludności polskiej we Pranej! na przeszło 

300 tys; głów» Na 1 stycznia 1934 roku liczy się we Francji już po­
nad. 530 tyś.» Polaków c. Około tej cyfry ponad 1/2 miliona zaczyna się 
w 1st ■; eh następnych < aż do wybuchu ligi ej wojny kwiatowej, stabili-

• zować nasza emigrac ja wè Francji * ' ;
... ' : Z punktu łwldzan'a uwa-rstwowlenia społecznego ta 1/2 milionowa

.masa emigracyjno, jest up ołęczeństwem zasadniczo ' .je dn olei as owym, jeśli
• pod tym względom nie robimy różnicy między chłopem a. robotnikiem«, 
Wychodttwo polskie'we Francji jest niemal w 100 o/o wychodźtwem

... robotniczc-chłopskim D? Francji bowiem emigrował chłop bezrolny,
czy z gospodarstwa karłowatego, z którego 
mógł wyżywić; emigrows" 
nej koniunkturze gosp

.. ' taki, czy inny robotni); 
dóbrobyt:.i 'fr.an cu.skiego- 
by ci a lepszego kawałka 
warsztatu pracy-, 
mu gospodarczego 
impul sy w n"i e j s z ę, 
dziej wyrobione, 
kow i warunków g o spod

en.’a uwa-rs 
Su up 02.$ O
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łowatsgo, z którego siebie i' rodziny swej nie 
ł dalej bezrobotny, który pracy w nasze j trud- 

cdarczej znaleźć nie ■ 1; "" 1*1-' — - - -
k-f achowlec, którego 
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chleba, do ro bi sni a 

Szli na. emigracją7 by wyd 
w którym grzęzłaśmy przez 

bardziej rzutkie; a, co za tym idzie i 
zawszę, mimo nieznajomości obcego terenu 

lar ozy eh, języka, decydują się ;
Wy chodź-two polskie we Francji nie jest już gr 

oderwanych od pnia narodowego, rzuconych na. teren -o 
Ma ono już dziś własny swój wyrazi Można u nim j

.. że jest społeczeństwem) Ale w.zaraniu 'jego tworzenia .się /. ■..bstrai 
.hując od emigracji westfalskie j / było tylko gromadą.,-,.. Owa. :gromada 
Indywiduów przyniosła z.«-) sobą własną mentalność, właściwą ; swe i sfe 
rze społecznej, pewien poziom moralny i własne poczucie narodows» 
Całość jego życia duchowego dopiero w starciu sio ~z nową-a obcą". • 

.. ■ rzeczywistością, • wytwarzała, poczucie o *
dą w społeczność ■» -Wychodźtwo nasze .we. Francji jest ju. 
łeczeństwem, nawet nie jedno klasowym., Poslâda’.w formie 
zaczątkowej, ale posiada,, niemal wszystkie uarstryl .Pow< 
warstwa rolników polskich, warstwa mieszczańska - rzsm 
kupców i drobnych przemysłowców» ba ł .

. tel.igencji, wprawdzie bar/ lo luźno zwi 
nynu Są to obywat

vu VU1J-25 - -

Są to : lekarze, inżynierowie 
sarze i artyści, kupcy, przemysłowcy a .naw;*,+ 
i polityczni

Nauka, zastanawiając się nad istota, spsł-ę cz.eh’stwaY ■ ukuła.- 
teorią pod mianem 1; teorii organ iczn.ej. v;." <, ..Głośna ,n ,egdyś 1' wzięta 
nic wytrzymała jednak proby ogniowe j a -Fest .wi e.c tylko ,do-śćt cle kawą 
analogią. Według ni^j, społeczeństwo ludzkie jest''takim samym.orga­
nizmem, jak organizm jago indywiduum tylko rządu wyższego-» Ma ono 

. swój' odrębny byt duchowy 1 fjzyczny:, niezależnie od ; częste czuli: 
pierwiastkowy eh, komórek organizmu społecznego ■*=- ludzi ♦ Podobnie

0 b-1 i cz"



no pytanie »
Jeżeli. kryty cznio w;

-■ go życia ostatniego"okrosu 
dżina życia gospodarozegor 
mówiliśmy sobie prawdę»

- chęć zagłuszania słuszn

jak organizm, powstaje, rozwija się i ginie» Jest tąkim-j. jak ną: to 
pozwala mu jego uposażenie psycho-fizyczne i Warunki, w których?ży- 
je-i rozwija sią* Społeczeństwo,•czy część ' jego"""komórek ę ludzi, 
przeniesione w inne warunki, przyobleka" inn-i "formy, rozwija w' sobie 
inn^i treść duchowa a nawęt fizyczna, jak ziarno rośliny przeniesio­
ne w inną glebe ulega szybciej ewolucyjnym prowom przyrody,:. Prawo 
ewolucyjne dotyczy nie bylko indywiduum ludzkiego.- aTe i wyższej je­
go formy - społeczeństwa 1 —*-a-‘ *' -u
łscznotici przenieść na ter

• za - wzajemna'przenikanie sip
- go i jakościowego, zlanie 

nych, w stosunku wprost j- 
duchowej części, składowych 
rzyć odcinkiem czasu nawet 
dzaju T 
szemu bronić

Gdy wipe pewna część .komórek jakiejś spo- 
■en innej - następuję nieunikniona symbio- 
sip . i,,w zależności od stosunku" ilościowe- 
się w nowy organizm o cechach już współ- 

proporcjonalnym do- prężności biologicznej i 
" 1 Procesn Jost długi-i nie można go’mie-

dziesiątek lato Jest również pewnego ro- 
?alką#różnych elementów, ^bo samozachowawczy instynkt każę słab- 
_T2nt3 sio przed pochłonięciem przez silniejszy organizm , 
Snigracja wyrzuca na obcy tęrcn gromadę«- Instynkt społeczny, 

1 to niebezpieczeństwo ze strony społeczeństwa otaczającego go, ka­
żę mu łączyć slCo "Wytwarza się nowa emigracyjna społeczność »-Dla- 

.. bOgo możemy dziś mówić o społeczeństwie polskim wg Francji w .tym 
k°isjym ÿâwet tego słowa znaczeniu-, Ale, niewątpliwie, z naszego 
punktu W/.dzeu.-a naj kapitalnie jszym z ag a ua leniem jest/czy s^oÿeczeA- 
•-.^J^®Asr.uöyjn/^osiada"te sam/ wiąz aria duchowe, co społeczeństwo 

sto ,^a ./esl/jalcto jakie cc/hy charakbc rystyczne* je różnią* 
Zanim o dp cric my sobie na to pytanie - uwaga", jaEby w’"nawiasie 

; Fydajo się ona konieczną, jako obrona przez nieuczciwą, intę rpre- 
-' tacj/pewnych sformułowań/: wynikłych.z odpowiedzi na tak postąwlo-

nikniemy w ôcénianie wielu dziedzin nasze- 
lat Ść-tu«. jakakolwiek to będzie dz i o- 
społecznego czy. politycznego nie . zawsze 

Często dostrzec możny. było ton nieszczery, 
, - r . n ej t potrzebnej krytyki przy odsłanianiu

niedomagań naszego życia zblorowogOo W naszej naturze narodowej wy­
raża. się pcyna,skłonność do samobiczowania się z'jednej strony, a 
Idealizowania tego, cc tyna Janie j "idealnym nic ' jćst"'^" z drugiej»- 
Jakże często, w ocenie różnych spraw "i .zagadnień, -brak nam togo‘/kry­
tycznego i rzcczowog-o podejścia, mierzonego na miarę trzeźwego ro- 

-zumu, a" "nic wybujałego sentymentu <
.Wracając do naszego dylematu, pcwledzjcć możemy"to samo» OJ emi­

gracji spotykamy sądy przeważnie .skrajno: potępiająco, właściwie, 
gloryfikujące» Pozostawmy na stronic owo e potępiające, rażąco .n:-o*- 
słychaną płycizną, kompletną nieznajomością nawet.pewnychJelomentów 
przedmiotu, streszczających się np» do tak bzdurnego sądu, żu'emi­
gracja jest wogóle stracona dla polskości, jako/ że ,w "większości 
swojej skomun!z.ow.ana i t>pe Raczej poświęćmy trochę uwagi tym są­
dom biegunowo przeciwnym-. Jest w nich pewna tendencji nlcmówienla 
prawdy, takiej jaką cna jest w istocie, "Owa" te nden o ja przejawia się 
czasami w sposób bardzo wyraźny i w szeregu prac /przedwrze dniowych \ 
napisanych na temat emigracji.! zagadnień emigracyjnych, jak rów-.- 
uleż w wypowiedziach wybitnych nieraz działaczy emigracyjnych; czy

duchowej części sk-
• -„-ji _ ■?....
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nawet naszych-sfe.r • urzędowy ch/z-terenu francuskiego." Ale 39. również 
- -r sàdy ; "w których' t,kwi ...pewieir błęd w J?:oj,ćl£gąniu emigracji 00 współ- 
~;nęgó; rożnych p'rze-

. ' HÄ? -jego "życia? Jest ;t"o 'błęd duży? błęd zasadniczy^ ...;.?-, .
> 3-<-f-** • ' Qÿôz spo łe^czeństwa pcrTąkTego we' IrahcJi-hTe" rndzna ideäityfiko-

*"";wa0 ze społeczeństwem macierzystym, nawet jeśli óhodżi/ó-treśĆ.je- 
;''4'o przeżyć czysto, narodowych; I w. formie swojej i w treści jest ono 

cżymś" zupełnie innym, niż społeczeństwo w Kraju-.. "Ma inrrę" formę-,' bo 
formą, ta krystalizowała się ha obcym.' térenie z ■materiału''ludzkiego 
zasadniczo jednorodnego;. Lia innę. treść, bo na treść jego, przeżyć 
duchowych s-kładaję się; wart o'śei>-wyniesione wprawdz-je z Kra ju,, ale e 
ulegające eięgłemu naporowi wpływów obcych, przy niedostatecznym 
oddziaływaniu społeczeństwa macierzystego , ' ■ j;
. ‘ • .Jeżeli mówimy; z,e. różne sę zagadnienia, różnych1 regionów > że
inaczej podchodzić-należy do rozwiązywania zagadnień" np> Slęska, 
a inaczej - Polesia, jeżeli trzeba było długiego -okresu czasu i 
wychowania właściwie hożego pókpleriia dla ząclerańiat różnic dziel­
nicowych,- jeżeli owe różnice 1 najrozmaitsze dysprppprcje tak.moc­
no ważyły na całkowaniu' naszego.'życia społecznego i 'pąństwoWego.,, 

•będż co będż,, podciągało się do wspólnęgó jiiianowńi-

Francjl - tym*specyficznym;regionieA rzuco- 
ijijiu u». UÖ1-ÖU uM?y,, odciętym od pnia narodowego, od o^éj.atmosfery 
życia wspólnego--w ramach jedności' państwowej, która różnice . istnie- 

z j. » V Ujjxoxu. V« jv^ny. ww-«-wi-»v e . . -, * .
Dla społeczeństwa krajowego takiej czy inne formy;organiza­

cyjne , np. w ; prący-.-.społe czn o-obywatel skié j, ■■ mogły by ć „-dębne, j kie- 
dy nà 'emigracji nie zawsze ;ôné -mogę- spełnić ów posttilät '-pełnej jeo- 
łiajouj. n<iruu.ui\cj-, • -jjrzłjąuc-y^ »«zbę z Kraju- echa podziałów, czy ,
tarć politycznych*. Walki odłamów 1 klas społecznych ha- podłęz^f 
paruyjno-poiiuycznym aę- jglwjl bk.ioiu uum«uimu j., W granicach niej. 
przynoszących szkody : nadrzędnym interesom państwowym, zjawi, skieiq 
pożytecznym. Emigracja nie może znać ■ńalk politycznych,* Jeat fzę- 
cza wybitnie szkodliwa przenoszenie "na teren emigracyjny/przedzia­
łów" partyjnych, •właśnie w imię 1 interesów nadrzędnych - jedności;

... narodowe j > w- / - . . . :J
Inne, jest' nastawienie- do- "Państwa tego samego emigranta, .guy 

-jeszcze .był w Kraju, ,a zgoła inne, gdy ,zna lazł -się'hâ-emigracji» 
.Przestał żyć atmosferę. państwa i jego prawa, a Znalazł -slę-tf•P*’ 
•nÿm środowisku1 pratanyiĄ«. Jego stosunek do państwa własnego ja^ p y , 
Zredukował, się. do dowodu/przynależności państwowej — 'pa-ś-zp.ortu*^ 
Snu è1 mo żna w n ie skoA czonoś6 : owe -.p or ówńania» " W .każde j -dzié-dzi nie 

-/występuje ta inność »w- :?•.•/•; - ‘ ■'* : +??•<
■- .. G-dy więc podchodzimy do jakiego-Lcolwiok zagadnienia, w-v suę- 

i-'Plującego na tle życia/ tego itinego »społeczeństwa "pplsklßgc-eniigracji, 
.dochodzimy do wniosku, /że,, przeprowadziwszy -naprzód wnlkliwę ana­
lizę : specyficzny oh 'cech •-.życia, lâÿolé czeńśt^a emigraćy jhégô-, 

rozwiązywaniu tych zagadnień, -użyć -w łaściwych rozwiązań 
laniu celu,-metody i rśrodków-:działania*'/Przéhôszenie żywcem-w z or ow 
krajowych d.o. tej ,r,-czy ti.rÿie j^daiedziny :żyblU śpołeczriego na emi-- 
gracji nie zawsze wydaje się rzeczę celowę, ale jakże często oe

ag;

a inaczej - Polesia, jeżeli-trzeba było długiego pkrcsu czasu i

nico^ych,- jeżeli owe różnice l najrozmaitsze dysprppprcje tak.nioc- 
-ł «< V» n ri r? B CTA *A xm-4 o o» rs lo n rzn n ćr ń 1 nti-A fit. WOWOŁ' O -

a wszystko to, ' w. *■■■■.— •
ka, bo wspólnej atmosferze budowało się nasze życiertó cóż powie­
dzieć o emigracji we K 
nym na. teren obcy- <

.."jęće. zacierała i stapiała w jednę’ całość'- •

cyjne, np 
rj.- .

ncóci narodowe j , •.przynosząc^ze sob
•"__________ ‘

-partyjno-politycznym sę zjawiékïem normalnym i, w g
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naszej" tolerancji Wyznaniowej «,„» MxwO~y».t u» u v.^ou^ x
nas brak niezdrowej' źarllwości stał się poasta.w§i szeregu o.siag-‘ 
nl^è naszych o wielkiej doniosłości historycznej'./- ] ' * : ' ^ " 
jakimi wobec Kościoła poszczycić sia-nie moż 
Aw locie ” »

celowę , a nawet sżkodliwę/ "./**’"z/" ' /'/'/""//‘/ł ,.......
", ' ■ .^g.ödzLwszy się <z tyih-wnioskiem, 

do. rozwijania zagadnienia pracy ^ołeczne-^ychowa^c.zęijT’^-'^zcż^- 
- golnoseie jeśli chodzi o młode ^ôkôïehié.-ë^ÿrete^^y-’^aiç'baÿ-dzb 

różniące sie od swoich rówieśników:-w KrajU^^/^ró^rrhniti/do--różnic, 
występujęcych w starszym pokoleniu., Młode to jpoJ^pi/^pie .powiem ży— 
je juz tyl ko p oś re dnimi ré fle.ksami t ra dy ćy j/ ojczystych/' wy chowu je 

• się w atmosferze obcej kultury, uczy się mowy-dtxcë'j, jako' swego: 
języka głównego i ■ v‘-•’ , :\r. . .. .v

Przyględnijmy się temu zagadnieniu, rozpatrzywszy niektóre 
elementy, szczególnie nas* "interesujące /

- ' .Mówi się zë my,--^oiacyj .jesteśmy głęboko,^tèïlgXjni i matiyL 
silne DocBućie narodowe"/1' •■•■ '■/ '

Aleksander Brückner r wielkim dziele :o’;ktïi'tÿrzé‘-p;ôl:stie j/' 
jeśli chodzi o naszę ról Igi jriość--, po; lada, że, .bethuje' paś. ”, pęWna 
obojętność w- rzeczach wiary ”«• Znakomity badacz ńasZyhh dziejów, 
powagę swego nazwiska, podwajał te' utrwalone' w".nas" odcLawnä.' i g2ę- 
koko ukorzenione-poglądy-na :rolę Polski,, jako jędnej z-'najwier­
niejszych- córek 'Kościoła,- jako s±awne'go i pe łhOgo/zasługprzed** 
murza chrześcijaństwa ” • .Władysław Pobóg - kallnówski w/pracy' 
swej p-*t, 'n ; Polska i Pbłahy w. dziejach i w kuittih.ze'" świata ” roz* 

"wija tę* myśl"/następująco : •/. : , -
4- j_M . słuszńę jego / tVzn« Brilcknera / uwagę' wypadnie nam

. tutaj uzupełnić X rozwinęć przê'z stwierdzenie ,\źe, w ciągu dzie-. 
się clii'wieków istnienia, szczerze’ 1/głęboko przywiązaliśmy/się ,do 
nauki Chrystusowej i Kościoła rzymsko-katolickiego, nigdy.Wszakże 
nie wkraczaliśmy.na drogę niezdrowej zâ'rliv-ości1., ani tymbardziej 
ślepego fanatyzmu» Stpsunek nasz do spraw wiary 'odbijał, się/r!*jak 

■'W zwierciadle, w pièknej i wspaniałej*/ a bezprzykładnej w surppie 
naszej tolerancji Wyznaniowej . Źresźta, ten* właśnie jawnÿu

pod stawę;- zasług, 
o/źadej naród;na

■ 1 J*eżeli więc,' mimo szczerego i g^obokiogo/^rżywlęzania nasze­
go narodu do katolicyzmu, Stwierdzamy u nas jednak '15 pewna obó- 
jętnoStt w rzeczach wiary ”, czy tej K pewnej obojętności * nie na­
leżałoby, mi40dży? innymi,1 tłumaózyć przywiązaniem naszym do z ja-, 

.^isk pochodnych/ wtórnych, a nie tkwięcycn u; śatiięgo trzonu/nasżęj 
P s y c hi ki, a :wi ę c p r z-ywięz an i a w; wi4e kszym st opnłuJ ra czc j do' ’ X o ńń"j, 
aniżeli do treściCzy owej ” pewnej obojętności Ył / przejawiają­
cej się zresztą w różnym nasileniu w paszej historii,nie'trzebaby 
by>o doszukiwać się również w zaraniu kształtowania się/naszej 
Psychiki narodowej z okresu przed przyjęciem "jeszcze enr.zcś.oijcjtst- 

. kiedy treść-naszych prehistorycznych wiehzeń-religijnych nie 
./ zdołała się jeszcze w' psych!cu, dopiero' budujące j• się śdÓłeczności, 

jasno skrystalizować, gdy 'konieczności-, co to mów/ć, natury ■ zewnęt­
rznej ,- narzuciły norii wiarę - chrzęści jdńskę? ‘ByĆ:;móżc- wię'c",. że. mo-

.. tient;ów/ tiożd zbyt wczesny jeszcze, ą może sam-fakt' nic spontanicz­
nego, ale;, w; pewnym sepsi#, riarzuconogo' konie czńofe.cię- obrony' przed 

.. piebczp iecż.eństwcm ’zewnętrznym, pociagnfà'cià •politycznego mógł ■



. ..zaważyć* na wytworzeniu w naszej psychice.nąrodówej owe j.’.--jednak. •
' fł pewnej obojętności-w rzeczach wiary "j Czy ;wre szcie ,".yi. konsekwenc ji 
..^naszych.' specyficznych, dzle jów historycznych, ta, jakby '.po^iie.dział- 
.•^QCjo-log, -norma religijna w. rozwoju swoim nie'\żlewała ' siętz innsL 
. ..rprmę społeczny,. szerzęj i głębiej rozwiniętą,, którą nazywamy'» pp~ 
„.czuciem.-narodowym jeśli,--tylko; dla przykładu podać'fakt, tąk 

pięknie i głęboko zakorzenionego1 w- naszym narodzie , ?kultu'Ńr. Marii 
„P.ąnny, Królowej Korony Polskjej ,, Opiekunki naszego narodu ..* '.- , ,

” Dawno" nie wiem, gdzie moja’podzia’ła’się wiara,;".’''7/7- •
li ..Nie mieszam sie do wszystkich świętych z litanii!î .

Lecz nie dozwolę bluźnió imienia Maryj!"n ' ‘-./7-'" 7
.... mówi Konrad do. bluźniącego Jankowskiego w III części” tteiadów/”/;

Jakkolwiek t.o; zjawisko będziemy- oceniać, jeśli, chodzi o..^;r0*d- 
ła jego powstania, faktem je.st., .źe, w religijności ńaszé/jÿ'wykazu- 
jeinÿ wiekszè’ przywiązanie do tradycyj, form i obrzędów,À"pis-do"'czys­
tej treści religijnego przeżycia. Ze zjawiska tego, na. płaszczyźnie 
.yycia społeczeństwa emigracyjnego, wynikają dość daleką idące koń- 

t r.-.sekwencje .- f..:,.-. ? • v •. .• * . .* .
. .Mówi się ó poczuciu; narodowym, "że, Qp'ierając;.s±e;.'na. impondew

' rabiliach, wyłamuje się. z pod. miary rozumu,gz; . .pódranalizy"' cz’ysto 
rozumowej. Istotę jego ..i&a...być ” . irrqèjonalhoô Ć,';wiara -i1, instynkt 1, 
że ” będąc tak silnym, może obej»ść się bez racji ' v> 6."Tjobzucle*na­
rodowe - to stan duchowy człowieka .stan, który, opierąjąo- się, .przędę- 
wszystkim ha uczuciu miłości do tego" wszystkiego, co nazywamy naro­
dowym, ogarnia psychikę człowieka przepotężniestając”..się .uczuciem

. ” niepojętym, ale świętym ” / Libelt /«, "/ ’/ ‘
, Dla ’zbliżenia się w zrozumieniu tëgor stanu ućzuń.i<p„bgo czio- 

wieka, który nazywamy ” poczuciem narodowym; '„^arto. .pr^ą^dllzować 
zwykły stan -uczuciowy człowieka, powstający, 1/.'pr.o.d.bs^7.bŁąg:łym., . 
poprzez różne wrażenia,- ę^t rzeżenl a i iy;obra#éj^i^ to.
coś przemijającego, nTetitlaïegoV Wgą opę’ wywoływać .p'lerssz^impul­
sy uczuciowe, ale nie" utrwalone', powoduję .rychły ichv'żah.ikp: ^csjurzę- 
Ââ&tâ, następu jącey • jako dru gi e st adi tua p pf wrażenia ch 7 ' powodu ją, -juz 
pewien ciąg uczuciowy, gdy wreszcie wyobrażenia., jako trzecie; star 
dium procesu uczuciowego - utrwalają *w nas pVzepyte wrâ£elilà»' Lówi.-r 
my wówczas, "że zaistniał w nas pewien, stan uczuciowy* ;.ÓW. stan, uczu­
ciowy’jest zasadniczo niewyrażalny 1 niepodzielny... Z’daô sobie jasno 
sprawę, z .przedmiotu, swoich uczućprzemyśleć, moc wyrazić, zi.r/teiek- 
tuąllzować,-czyli uświadomi6 sobie - ' oto wyższy• stopień’nasze j rze­
czywistości duchowej. Sama ¥v7fa'd*omość, rzecz jasna,. w-r żadnym wypad­
ku nie może doprowadzić do stworzenia stanu uczuciowego /tak więc.- 
cudzoziemiec choćby miał n’ajpełniejszą świadomość-".spraw' 1 rzeczy V 
społeczeństwa, wśród którego żyje, nigdy nie dojdzie.drogą czysto 
rozumową- do stanu uczuciowego,który nazywamy *- poczuciem narodowym/, 
T Uk wię c, ęoczu ciem narodowym’ nazywamy taki stan - ü ezü çiqtÿ, ; JV órym
-głowie k ws^btkie-.'s^rawÿ T ¥z ^bzy "gwpje j/qjéqy"znÿ *8*Te *tÿl kô jorze*.. 
;§ywa, ’jak własne,' 'na jpardzie 1- blihkïe L najwï^cp j intymn^^^L©.kt ô- 
-?.Xł W .swe j wy z"szé j ;1 fażi ë /'bp I era "gl'^n a Wj aeloiûo’à 6i prz'e ąyWanę. j.___
PXeJci uczuciowe j-':' Z"’/ nië wystarcza więc;nam ’t.o* tylko/' żę odczuwamy 
miłoTć do Ojczyzny/ ehcemÿ wiedzieć, ćo: rźclńiy-i";dlaczego kochamy /
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Roman' Dnowskl w swych ” Myślach Nowoczesnego Tblakâ miedzy 
innymi w ten sposób ujmuje zagadnienie poczucia narodowego ;

M Jestem. Polakiem - więc całę, rozległę stronę, swego ducha żyję 
życiem Polski, jej uczuciami i myślami, jej potrzebami-i aspiracja­
mi* Im więcej nim jestem, tym mniej z jej życia jest-mi obcym i tyra 
silniej chcę, żeby to, co w mym przekonaniu. uważam za fiaj-wyższy wy— 
raz . życia, stało się własnością całego Narodu ” .

Już w tym ...ragmencie swoich sformułowań, teoretyk naszego na­
cjonalizmu, jakże wyraźnie podkreślił naprzód owę treść uczuciowa, 
dajęc następnie w słowach ft tym raniej z jej. życia jest mi- obcym”— 
nadbudowę świadomości, stanowiącej wyższy stopień naszego poczucia 
narodowego. Mówi dalej jeszcze o poczuciu-narodowym, jako nor-: ie spo- 
je,czne j, kiedy podkreśla obowlęzki Polaka, że sę one tyra wié’lcsz’é* ’i' 
tyra silnie j należy się jdo nich poczuwać, im wyzszy przedstawia"'się 
typ człowieka _• ' ; 

jeżeli wi|c teraz, z płaszczyzny rozumowani a. więcej abstrak­
cyjnego, przejdziemy do konkretu naszych rozważań^zbgóry możemy zało­
żyć , że poczuc-ie. narodowe _sp'ołeczeństwa era igra cyjnego , Jąko całobci, 

Je śt pełnym poczuciem nar od^re^^^stuluj^ejwyy^  jjakio
fta£Qdu_t. mającego pełnię iwiątfcinofeci ^swojej.^wfdL^k^e'j/^’rzeszlqb'ci "hisÿ 
ĄoryczneJ, tego wszystkiego*. czym Naród nasz" zyje ,w Chwili ’obecnej ' * 

. r czyn pranie 5y6 / "" -----------W 1: T7WT '-.™ ' ’ '
Społeczeństwo emigracyjne nie. może - żyć całę rozległa "ganię ży­

cia Polski, bo duchowe jego życie, rzucone na teren-obcy, opiera się 
tylko na refleksach uczuć narodowych^ wyniesionych z ’Kraju* Ma ono 
mało podniet dynamicznych, które powoduję co ra.z /to wyższ.e i pełniej- 

,sze stany poczucia narodowego, zarówno w-jednostkach, jak-i--w zbioro­
wej’ atmosferze społeczeństwa. Poza tym młodszemu pokoleniu emigra­
cyjnemu grozi znacznie wi4eksże niebezpieczeństwo». Żyjęc "tylko "ref­
leksami uczuć narodowych starszego pokolenia/ nasiękajac w' silnym 
stopniu atmosferę życia obcego społeczeństwa, tym?podatniejsze jest 
na'proces wynarodowienia." Nie doznawszy wrażeń" atmosfe.ry życia'Pol.s-- 

ralode'pokolenie emigracyjne, nie mogło nabrać oyiej wyjętkowej,; 
wyłęcznej; uczuciowej wartości 'przeżyć i poczucia. .zwięzania z tym; 
wszystkim, co polskie. Jeśli wreszcie do" tego dodamy, że1 przy nisko 
Ubazowanej świadomości spraw polskich, wobec niskiego'poziomu inte­
lektualnego starszego pokolenia, nie może ono -wpłynę é w "dostatecz­
nie silnym stopniu na budzenie świadomości młodego pokolenia, bę­
dziemy mieli zgrubsza zarysowany obraz dzisiejszego jego, poczucia 
narodowego . ' . . \ ' - *

... Człowiek dla pełnego swego rozwoju musi mleć-.-atmosferę, sprzy­
jającą i pobudzajęcę do coraz pełniejszego 1 doskonalszego,rozwoju 
Wartości duchowych , - •• ‘ - ' " '

Życie emigranta jest najeżone cierniami-i-pełne "goryczy,- Emi­
grant, przybywajęcy do obcego kraju jest jakby, obywatelem drugiej 
klasy. Jest siłę roboczę. Ustawodawstwo Obcego kraju" stosuje do nie­
go ograniczenia z TJięlu powodów, ogranicza go dlatego;,, że jest prze­
de wszystkim-cudzoziemcem, a więc nie zawsze gościem' .pożędanyni, i, 
że jest robotnikiem, ä wi£c ewentualnie konkurentem--dla robotnika 
miejscowego. .To też francuskie władze administracyjne.1 posiadaję tak



- u -

daleko idące uprawnienia,że skrępowanie cudzoziemców jest. niemal
... ząpałńc"," .Wymięńmy tylko zakaz bez pozwolenia-?zmiany "miejsca zamièsz-

*. kania,przejęcia z jednego zawodu do drugiego »ograniczenià*"nawet’wol- 
. -ności wyboru pracy w poszczególnych branżach, NJe ma,naturalnie,źad- 
"• nych praw politycznych,nie może więc broni6 swych ."interesów zäwodo-

..wych, Otoczony jest często atmosferę nieżyczliwości,jako element ob- 
•> dy«,. Jest również często przedmiotem nieufności- .1""pó.dejrzliwo5ci.

- .Traktuje się go z lekceważeniem,jako element., którego <.pózbyTja"slę 
własny naród. Da je mu się do zrozumienia,że jakidś prawa i przywalę-

' je-nie należę mu się, jako" elementowi znacznie. kUlturalnie**niżej sto- 
jęcemu od obywateli kraju, który da je mu gościnę, pozwala pracować i 

- : zarabiać,żyd na Wyższej stopie,niż w jego własnym .‘kraju#
Wszystko to ; oczywiście , wytwarza atmosferę moralnie niezmiernie 

olężkę i męczęcę,atmosferęfIct,dra spravjia,że droga,przez kt’dra idzie 
nasza emigracja we Pranej!,jest naprawdę drogę cierniowę. Cóż więc 
dziwnego,że słabsze charaktery tak łatwo ulegaję‘t:ypaczeniti, że na- 
wet w mocniejszych naturach budzi się ^pcźunle^BaróiYdjr społe/ożnej,, 
żalu i pretens ji do Polski - poczucie -~Ÿym 'barcie j'" jęTrzęce,*ze 
I p i e k a, o z y pomóc z e s t r o’ri"y własnych 
; - • r g a n ó w n i e * z/a w s z é stawa ł a na wysoko-

- ?é 3 i z a d a n 4" a, a krzywdy t y m ' d o t k 1 i w/i e j
•- o" d c z, u w a h e "j, ż g n i" e za s ł u ź* ó n e;.‘j> ",

To wszystko*, coŚmy dotychczas powie dzieli-stwarza7* pewne niebcz- 
cczeiîstwo - nifebeaieczerfstwo deprecjacji walorów- narodowych

. ■” pierwszym rzędzie» W * /"" “■ »
» . "Czy jbdnak,wobec stwierdzenia nieb'ozpiépzeïïstwa/’deprecjacji 

walorów narodowych,a w pewnym/sensie i ogólno-ludzkich,gróż^pegp 
*• • życiu naszej emigracji,we",.-Praneji, nie stajemy" wo"bec zagadnienia 

niezmiernie trudnego do rozwiązania? 
, Czy niebezpieczny ton procès przy wysiłkach,wypływajęcyęh..

./"■ z łona samego społeczeństwa emigracyjnego "1 coraz* wyraśńipj wj bó­
lu, i metodach pracy krystalizujęcej się . jego my^li .przewodnie j 

"możliwy jest do* zahamowania?' " , " •' • i.
Jak ma kierować się Świadomy wysiłek tego społeczeństwa,jakę 

drogę wzbudzać w sobie coraz- "pełniejsze i mocniejsze, poczucie, na-^ 
rodowe, jakimi środkami i metodami ’oddziaływać ma,"środowisko1 Mole-.

. rzyste,by. zahamował szy ów proces.nadać mu następnie kierunek" dogÓr- 
ny - coraz pełniejszego rozwoju" zyćią społecznego w atmosfęrże du-

- cha i kultury polskiej?--/ "■ *■; " *''• * ",
"" Oto głęboka troska każdego 'ŚWiadomegÓ’ Polaka, który zetknę! się 

bezpośrednio ze. sprawami emigracji"" naszej* we-Pranej!. Ótęy te i po-
• dbbne,palęce swę treścię, pytania* dziś" sobie stawiamy<

Z dotychczasowych"naszych wywodów "na'"temat? emigracji - wywodów 
■* ' bardzo powierzchownych, formułowanych ogólnikowó 1 •niekompletnych 

w tym nawet węższym zakresie i jald. sobie celowo zakreśliliśmy, wyni- 
ka/5:źe zagadnienie to ogromne,trudne i,niewątpliwie,bardzo*‘skompli­
kowane# Ogromne/- bo zazębiające się niemal o wszystkie' przeja-  
wy życia społecznego emigracyjnego"i wchodźęce w ■-zakres-tego; \
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cö- ińożnaby nazwąć .Ąobojtę. AaJL0(ł.0"^. na emigracji.'« .Zagadnlenie- 
u:trudne," bo tu do zwalczenia sjlne *opory w 'p’óst'ąci*rwpł27wóvu ferodo- 

Tżiska obcego, inne j mentalności, a nawet .pc- nych’ narom êr-, nie mówiąc 
•■ już o /wpływach samerj. kultury francuskiej. ktbrej atrakcyjności nie 

trzG.ba; chyba udowadniać : Wrebszcie, zagadnienie.'to skomplikowane
i $lblt;’cgo ; w ymaga ję ce. bardzo wnikliwej oceńy wszystkich przejawów‘t)e- 
•go życia, nawet .nie tylko duchowégo," ale. i materialnego, jego war un - 

.. . \ków,- atmosfery, reakcyj na. cały szereg trudności,i tVp-< Izęez więc 
•- jasna, że metoda pracy społeczno-wychowawczej.rusi być przepracowa* 
••gna1 zo; sZczegĆlnę. starannosolę, z dużę znajbmbścię-tęgo życia, z du- 

- *żę Wnikliwością v?e .wszystkie jago zawiłości i jasno wytyczonymi" kie­
runkami do.oolowyiri, jeśli całość jej ma -przynieść: spodziewane rezul- 

■ ' ' taty : .
■•Ç W tym wielkim planie n mieści się rteiiez- Zagadnienie oddala- 

ływania- środowiska- macierzystego na społeczeństwo Emigracyjne• Meto- 
da i-środki, jakimi.wpływać neleźy : na-nie., należy już db.,tego, co 

•• ..możnaby nazwać. ”• polityka/cmig racyjnę"o Nas tu interesuje nie tyle 
polityka emigracyjna, która realizować ma ów.- ” wielki plan* ”, ile 
rączoj założenia ideowe tej ” roboty narodowej:>”* Interesuję nas z 

j tycli prostych wzglądów, że będę one. również/pod stawę dla-.pracy spo* 
łeczno-wychowawczej. T.e nowe idÓG-kierunki rozwoju naszej .myśli spo­
łecznej, narodowej i państwowej, rodzę się- dziś. « -.Da im pełny wyraz

• nasza rzeczywistość powojenna ./""• * w ** • X; •
Skupmy-'w4yc naszę uwagyT""r'Starąjmy siy ", choć./7 Jgil^ rzutach* 

my ś 1 owy eh, p r z c an al i z owa é .owe p^rzojgiahy iL'^lkon^uj^ce’ /się*/dziś*, 'byt 
.na' i ółT podstawfe / 'mÓ*ę 'odp*ô"Teç.z’ieć* '"sobie ha? pytanie ti, 'tak 'silnie. nas 
cTźi 6.-jętr£ęce - ku czemu." idziemy - _jakę będzie nowa nasza rzecz^T'is- 
to$ć ? "•" .. -T- -- ’"77V- ; j ' * :"

Komunałem- pachnie cięgle powtarzanie, że żyjemy na-przGłómie, 
na największym, " z’.dotychczas przez ludzkość przeżywanych* w historii, 
zakręcie* vCzujemy, -ź.c ch dla to osobliwa- i dla naszego, narodu«-Po­
raź . pierwszy Naród poczuł się zagrożony już nic. tylko, w- swym bycie 
państwowym,, ale .wprost w swym istnieniu biologicznym^ Wstrzęs, ‘jaki 
•za sóbę przyniósł .Wrzesień, jest tego dowodem,, Jeśli., bogiem naród 
nasz, w swej'zdecydowane j większości riaród-chłopski ; stanęł przed 

^...^alternatywę:- żyć, albo zginęe,. to'., podejmując narzucona-mę .-walhę, 
/07/ nieomylny Instynkt chłopski".mówił mu .właśnie,,•• że-żyć będz-ie«" 
Wielkie" wstrzęsy 'powoduję'wielkie przemiany. W ogniu walki dojr.ze- 

... ^aję procesy, dla których, w normalnym trybie, życia., może -trzebaby 
b^ło ..wielu lat jeszcze« • Proc is stawania się narodoriego przede 
w szÿstklm od strony społecznej, podążył'wielkimi kro kami .naprzód •■ 

Budowa społeczeństwa naszego, tak, jak go dzisiaj widzimy,,
.. jest w pełnym znaczeniu wytworem warunków historycznych, na podłożu 

naszych cech duchowych ♦ -Zdajemy sobie sprawę z szeregu., skaz i nie- 
.-dociągnięć naszego życia społecznego« Przede wszystkim 1 robiliśmy 

.duże" wysiłki w kierunku .korektury pewnych ujemnych.'cech polskiego 
charakteru narodowego» , Okres 20.Ç.9, lecia nie zakończył • bynS-jmniej 
wyrobienia w nąs zmysłu karności i dyscypl.iny społecznej tym peł­
nym'tego słowa znaczeniu. Pod wpływem nacisku politycznego^ wywie-, 
ranego w okresie wielkiej niewoli na społeczeństwo oraz zrozumiałej
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. ostrej-z..-jego strony reakcji, wytworzyły się?-, zarôwho w psÿchice 
".jedhostkowê jJ jak i'zbiorowe j spaczenia, szcżsgólhle- głębękie, w 
/dziedzinie po cżu ci a-państwowego i narodowego.:, Neg'ac-Ja, dawniej ko* 

iliepżna,.-wytworzyła pewien pierwiastek, opozycji, :rówrileż/ł do w las*
' ,nê.j 7 państwowości ♦/Często zjawisko to ob jąwiałp-ślę '"'podświadomie, 
•7'Je'Gn'ostkl,/.przeniknięte .psychoza ..negacji, nid.; zds^âily. sobie sprawy 
■/z je go . i s tńie n i a i ze sz kcd-ł iw ös ci. szerzę ni a .• cte fet yzmu w st o sunku 

do .własnej ■ organizacji państwowej* Ponadto.'--okres■ .walk" o ,hi.epodleg- 
... jtpść" "zaszczepił w-:dusz^öh/p;olski.c.h r ornant y zjit*.;^do1Lhy:r3-p wielkich 

ofiar, i. poświęceń ♦ -Alę"", ■ Jakże--" często,<.w. w a rtitn ł^i ćłi?} polskie j" "rzeczy- ' 
/wisto-ści.,;-okazywał się-" pń- beżpłbdnym, a nawet- "szkodliwym, prowadzęc, 
(w$.kutek nadmiernego- wyidealizowania istotnej, roli’-ił znacz en ia pols­
kiej państwowości do negacji pewhy.ch . konkretnych' obi.ęgnlęć i wyri *

/ kôwÿ ^Wniósł" "on/pó^a .'tyn " z.ë... sobę piëwiaâték' nieuporządkowanej i
■ ' niesystematycznej pracy, śmiałe, lecz niejedholîrotriië’-nierealne po- 

mysły*;-Ow idealizm, jakże ‘ często,. unosił-młoda-duszę-"po-lskę w świat 
pomysłów i idei może'".wzniosłych i pięknych,-gdy rźebćzywistpśó nà- 
.sza wymagała skupiania ."całego. "wysiłku na realiach:'1 konkretnych, 
namacalnych osiągnięciach , -Trzeba . w zięć je sz.o^e, p"od "uwagę,. że te 
uj'enine cechy naszego -charaktf ru narodowegowytworzone ,-w" cżasie 
niewoli, rozwijały się ha podkładzie pewnych-rasowych- skaz" psychicz­
nych, jak skłonności-do warcholstwa...i braku-zmysłu praktycznego, 
wôwcàas może łatwiej zro zumie my-ogrom /trudnością jaki mńśięliśmy 
pokonywać, w* dężeniu- do -• wychowania typu., świadorn©go -swych obowięz- 

/ków., obywatela « -, ‘ ■'/' ' / • ’:>-./* y-W ’•/'" ; •
.../■/-. .Do tych ułomności i "skaz--naszego charakteru narodowego dodać 
'/należy wadliwośęi ‘i; wy.koszlawienia*nąsze j gb-iu kt.ury--spółeczńe j , wy* 
", rażą jęcej się , -cięgle. jeszcze, -w dużych dy^.rop.orc jach'•tdiędzy gór­
nymi .a niższymi warstwami społe cznym.f '1 pokutujących.’ narowach szla* 
chętczyzny. Byliśmy..daleko jeszęze w’tyle pod -tym-'względem.\za Zacho­
dem, Nie sugerujęc- się ■•bynajmniej." osięgnięc/ałni jspołe-cze-hstw za­
chodni o-europe jakich'- na: niwie -postępu społecznego.,-*; gdyż^nie wszyst­
ko i tu jest/godnym-, naśladowania-, śtwietdzamy/jednak^rźslspdłeczeA* 
stwa1 ta. w sprzyjających dla s^ego rozwoju warunkach.,.-, zdółały .do.1* 

.rżeć do,, podjęcia-wielkich wysiłków budowy życią-ńa-: bo razgrantów* 
ińiejśzych podstawach demokratycznych, gdy-.u.nąsj jeszcze W/phre* 
sie _3Q*lęcia, ileż " wysiłków- mu siei i" śmy pió^wlęęlć, /?: •poprośtu, ;na 
'zbieraniu, w.. eało.ś 6.'..składników życia zbiorowegoto .trzeba ;ńi/ięć 
.żrozumieć,- Ńa Z/chodzie■:sprawą przeksztaikania-LSiię-" s$ółe*cżntfś^iA.

‘ odbywała "się na swobodzie,. prac szybko naprz-ńd,; niweSląjęc ’konwcftc* 
...jóhalhe różnice ^poszczęgólnyeh ugrupowań U-nąs ,-z.-aś," Wołśeżeńst-" 
wo, ' jeśli- ąie z -formy/ to-z treści o składzifę .^pó2'-^.radn-i6wio"cznyrii, 
Jąkże.- dalekie od. zniwelowanej- Jedności ^acł/bdułmmusiałó". się^rpzwi- 
jąć i stawać społecznościę now/ócze snę ÿrzy Jąkżamwiel-telch" przesz ko* 

.da eh .w Jakże’ eje.żkiej. atmosferze i war un ką.ąh -więzień hy.ch/' Cóż 
dzianego więc,-. ż.e- W" okres ie’"-więl,kie j. ' niewoli"--,.-■ jakby; w1- ustawicznej

. s^rp.aninle yzewnętrzńe J-/ coraz to jśdnę z gi^p.- 
' hié/j ’rycerskość i szlachet czyznę,'; brało -za. oh tatę-czn^: okryte r i urn 
.ÿ/aiwanià się i cała’ dwoję ideologię próbowało."" naginać l’-przystoso- 
^st^/dp .nowego :końcept.u< Pod owymi zaś'przemianami*trwał w ooronnej
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i; wolność* Da się 
gięliońów, Polski,

postawie najorganlozniej.szy 1 najbardziej zagrożony z inątyńĆfyów - 
instynkt narodowy* I nie mógł, nawet objawić się w każdym*:. momencie 
dopóty,/1 dopóki nie. przeminęły kryzysy ryczałtowych przemian i/os- 

./"'/■ tatnia z nich */demo krat y zm z więksżę., niż którakolwiek. . siła opo­
wiedziała się przy nim,' Wtedy dopiero;polskość-poiCżuła/Wlę' w nąs^ 
’w tym-przekształconym juF społeczeństwie ? tak organicznie utwięrdzp*

- J^k rom^skól^w^FrancuzJe’ " ' ozy ge rmań s kó SS '* w N ié~m eu JT oto* 
..///Wrzesień"/ w pos^a*wie jdz nie tylko,, co To*mówE$"ż--wyższych klas spo­

łeczeństwa, jak wielokrotnie to miało miejsce jeszczew nie tak da­
lekie j -przeszłości ^jeśliby wzię.6 "’tylko -pod uwagę -nasze .powstania;

/ a.w postawie, przede wszystkim,; chłopa i robotnika,’wyraził jed- 
//■; .ność i zwartość całego Narodu. Proces ten był długi 1, nie można

.. powiedzieć, żeby on był zakończony, ale owo objawienie .napawa .nas 
Ąjlar.ą w silę i trwałoś b ^dalsze„budowy naszej r ze c z yw is togo i 's&o-

. ■ : . A rzeczywistość, polityczna ? ; Dzieje 2o-stu lat ;niąp*odległości- 
. to .-jakby kompromis między spuściznę naszej przeszłości i reper­

kusjami współczesnych.-przełomów "społecznych, a Coraz to silniej ro­
dzącym, się dynamizmem nowej Polski« A, jednak, cóż się ątało,/gdy 
nadszedł cżas próby ?, kompromis" się kończy i cały nahód Uświadamia 

. sobie swę rolę z czasów Piastów, Jagiellonów, i. Batorych V Poraź 
pierwszy-w--swych- dziejach daje światu całemu hasło dp; zmagań naj­
bardziej gigantycznych/'jakie zna historia powszechna« .Staje się

.<■ symbolem,. nie, jak..-dawniej ofiarnikà, ale symbolem czyhu«.- Polska 
dzisiejsza - to Polska czynu, stale gotowa nawet* do największych

' °?ar 1^1^ z1?Tyci?:stwa "zasad nie pięści, ale słuszności,.postula-
. tow i praw przyrodzonych "dla wszystkich narodów, miłujących pokój 

.. i wolność* Da się ona: porównać do Polski Chrobrego',/łpkiętka i Ja- 
giellonów, Polski, która pièrwsz'à z państw słowiańskich/"umiała / 
skutecznie wstrzymać germańskie ■ -,nDrang nach Osten0,/przy-"równo­
czesnym odrzuceniu Zal dwu wschodniego w dale kie -stepy ^rąz ji.» _■ J*ak 

- dawniej, tak 1, dziś-/ jest to niezwykły,'Instynktownyprzeogromny 
... : w. swej sile, zryw/i zryw tym’większy w/ chwili obecpej,/że" ma. znaczę*»

• nie ogólno-ludzkiet; ■
-- . : • Nie jost więć żadnym paradoksem, że moral no-polityczny kre-
•••dyt nasz wzrósł."znacznie i jest większy po Wrześniu, niż. przez, ca- 
,,ly. Okres 20-to lećia« Wszystko to/razem sprawia, że* cała, nasza dzi- 

jsza postawa moralno-polityezna jest wspaniałym wyprostowaniem 
ęionu 1- to .nie tylko w poczuciu rias' samych, ale i ‘w opinii świata#

- Świat z nami do niedawna nie1 liczył się byriajmnlej*_.Mogliśmy su-
- gerować się.tym, że uważaja nas za wielki naród i za/pdÂstwp/'ktô-

T- ïe Choć nie jest Jeszcze równe istotnym mocarstwom, ma wszystkie da-
- ne po temu, by stać się nim w najbliższej przyszłości* Świat łiisto- 

*'■■ naszej nie znał wogóle,/jak i nâs samych1/ Byliśmy dla niego*
jakimś.tam - ” nouveau état, créé ' é ir 1918 par lé.srtraités de Ver-

‘ vailles °." Oto wszystko î Nie liczyliśmy się ! Ważyliśmy tiardao// 
•niewiele w święcie wielkich zagadnień / Dziś1-’ważymy I Ot o ;os 
.^lâ:.Lpo lityczne# •'niesłychanej; donios łoś cl 1 - ? ," ;L ;;' ?’C~/

W Odybyśmy więc ""chcieTl "odpowiedz"leĆ?na pytanie; kù/ 
mil idziemy, jakę. będzie, ta noWa-pölskä " rzeczywistość powojenna,
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.Andrzej .Chcluk

-*^-W krótkim" sTórriiiiłówaniu, odpowiedzielibyśmy następująco : 
idziemy _ku PoIscè j Jśycie społeczności narodowej, ob*

4awAJłOltiL.Jł£^^ '^Yąz to^Velniej szdj, mocniejsze.f i ’'dtes-
konałśz^^ors*cestaraó j££ &azie2^oTro^lem j£romicniowahia 
kult ur aïnęgo na, 3zcâsjgj^j^ nami'L^siądtrf^bę^^ PolsceT," .skupiają-

jcoj.. T eko’!*‘ sïebi e^ .pe^Ą^tymj^żą^ naroą^, v7 _imlę "obrony Ty cHzc samych 
pZs2P.±äi,sh „celdrä A_nîcprz. mijaj £ êyah w art oTc f ’kul t u ry" 'i’Tde ałdw ogôl- 
no-ludzkich T** * ™.* *" “ ’" -y •
' ** '"ITTe j . npkcj polskie J -rzcczÿlvistoêci', wyprostowany wreszcie 

pion duchowy,. ÿskalą"drogę,-pó której krocząc, tak uorganizo- 
społCćzndśÓ, Zdobywać się będzie na dzieła coraz to doskonal* 
zapewniajęc.c lepszą. i pełni&jszę przyszłośb pokoleniom następ* ‘

Wykrystalizowana nowa.myśl polityczna promienlowaê bidzie i
- ogarniab swymi opływami nic""tylko. społeczeństwo w Kraju« Sięga6 

ona będzie dalej, poprzez granico polityczne, budząc w polskich 
„ekupAs kach emigracyjnych ducha J odnoś o i , i _■ ąc \ ida r noj'ciharo ddwe J • 

'iTie patrzmy na Kaszą. rzeczywistość powo^fenną poprzez ’śmierê 
tylko, poprzez ciç'rpichia/ poprzez zniszczenia« Spójrzmy raczej 
na nią. poprzez ogrom przemian,-' dokonywu jęi.eych się w ogniu i męco 

O nie j zadecydują nrâ względy materialne ; nie względy sza* 
che rekwpo ïïtÿcSîych 5z an sz'ą" w takfcamSŚentacK, troskliwie * hodo­
wane przy zielonych stolikach w gabinetach dyplomatycznych, .ale 
te idej^j^jsas^ŁBO^^ K których, młoda i prężna"‘‘Susza
puTska w Zaraniu ..grago;pcchęc£a; wyszła i, 5o kt6rych dz i ś w pcłni 
^L„le.î,.P<Ô}irôcilji £

zà góry,ptaki i kwiaty, _ ■

trzeba się puczud 1 ludzi bratem«

Bądł pochwalony hasz"Boże " 
dobry 1 .uśmiechnięty, 
za śóiat", ktdryS- nam stworzy 
na Tobie - cały rozpięty»

OjBo"żet bądź pochwalony" 
za słońce co nam jest bratem, 
'ze ocz. smutnych zmęczonych 
rozświetla wciąż nowych. sił światłem«

...Bądź pochwalony za księżyc, 
£za wiatr,wodę i ogieŚ- 

bo biednemu włóczędze 
bliskie są. i drogib» *•

Bądź pochwalony -za lasy,

bo gdy się jest z nim?



■ . Bądś pochwalony za wiosnę .hhJk 
i za to, że maj * to naj : V1 •.
dobrejrwiosennej radości 
aż do jesieni dni naszych nam daj».

3ędż p o chwalony t.Boże, ■ „ • 
ze słów najcichszej modlitwy, . . v. . .. 
świętku, co “rośnie sz przy drodze • 
gdzieś pośród krzewów rozkwitłych."

Badś pochwalony w kościołach 
któro sę smukłe i duże, 
gdzie trzeba do Ciebie wołać 
dzwonami?albo: na ' ohórze, / r

" V • f. .. fi; ‘
Lecz przede, wszystkim pochwalph.

hb.ęd^,Boże,w'naszych sercach " "
y-,.i.:święÓ się w nich' 'do brodę ■'•‘■'W ,
■;■■■ zawistnym 1 oszczercom, 

Badf pochwalony" za miłość V'-' ■ 
kturęŚ nam w serca wszczepił,-. ■ ”■
bez niej śle/by nam było ,:?jl ,-i : 
ona tak śpiewnie nas krzepi. w-., w

Będś pochwalony za uśmiech 
coś dał nam w swej dobroci# 
za przyjaśrl co nie przemija l/Jph-.' 
i mrok rozświetla i złoci»

Bęclś pochwalony za smutek 
tęsknotę,rozpacz i łzy, 
bo .zawsze-* nie dzid to jutro * 
radościę okaźesz się Ty.

Będś pochwalony za radość, 
z a Ti-I arę i za nad zleję, 
która"‘się" każę uśmiechać 
i patrzeć-ufnie w... zawieję,

•BędS? pochwalony za miłość- 
która przebacza -iw błękit 
-każę popatrzeć się szczerze 
w dniach szczęścia i w dniach męki*

Będś pochwalony za piękno,
w dziełach ludzkich i w Twej naturze 
za to,że one tak jasno“ 
zachwycić potrafię i urzec,
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Bad# pochwalony za życie, 
Za cięgle-łśi'eble szukanie

;>/3.f. i za t6,;źe"w duszy naszej
- h.i/-. nie.ma miar ani granic-; 1

Będ#"p o chwalony też,Boże, 
za przykaz ostatni Twój, 
że śmierci cielesnej nie może
'żaden z nas w życiu ujść, '/. .

Będ# pochwalony,bó w Tobie. ... , v 
. jest drugie życie .niebieskie'./ ; /.*

i -7 Tobie nic‘nam nie 7 zrobi 
śmierć zwykła,ziemska,cielesna, !"

Bo 77 Tobie jest życie z dycha K. 
dla tych,co nie sa w grzechti,'' 
dla tych,co ćhcieli słuchać.' 
i jaśnieć od Twego uśmiechu*.

Będ# drogowskazem, jak słortoe .... ,t 
na każdym widnokręgu, hv";i 
Boże ,wiecznie idęcycłi • /

-, 1 kochających .włóczęgów, . ■

P da j nam siłę,by prosto . . .
•• szedł każdy z nas 'w życia zamęt, * 

■■■' szedł jako dobra apostoł . ".
uśmiechu i serca«, Amen* ■ /'g/.. ./

. h ? Z a k r z ó w, / * ; *

Wyjdziemy sobie w pule wiosennym’wieczorem, •; 
zasnutym.’ mgłami co z łęk niebiesZczejęc wstanę, 
a za nami zostanie biały,cichy dworek .
i klomb'.duży przy wje#dzie,pełen tulipanów,'.

!•zostanie za nami sad Wiosna obłędny
• i .gazon-gdzie "najlepiej bawiło' się dzieciom
i spokój wnętrz co pachnę węięż,babek lawendę, 
której nić nie. wygoni,nawet silny, przecięg,

Zostanie szary"dziadek patrzęcy. z pprtretu; • 
wyblakłe fotografie,miłe"ale śmieszne 
i obicia spełznlętych purpur 1 fioletów - 
to wszystko có :jest-:'w słowach: sentyment 1 przeszłość*

•'Bostanib w"swoim kęcle pianino maititkle
•zamknięte,gdzie się błęka jeszczc""jakiś"'äkbfrd 
dświęczęćy weięż tę wieścią i tym cichym smutkiem ^niwersyteci 
że na zawsze w tym domu Olka już zabrakło*»•



Poszedł ojciec ..zä" ojcem, i znów brat za dziadkiem, 
znów jednej fotografii pusto Jest w wspomnieniach, 
znowu wszystkie/ pó - nocach' płaczę 'w domu matki * 
Matusia i prababko. i babcia Terenia,

Zostawimy tp wszystko i pdjdziémy w pole 
patrzeć w’wiosnę, 1’ słuchać i uczyć się tego, 
za oó dziadek' gdzieś w losie pod Czachowskim poległ 
za co teraz brat poszedł,Jak nasz Ojciec legun*

Pójdziemy „sobie dróżka nie mówięte o niczym, 
weśmićmy /się „;ża " ręce tak Jak dwoje dzieci- 
i “będziemy, w horyzont szli lasów,koniczyn, 
przyszłym żniwom i latu młodzieńczo naprzeciw.

Dwór daleko zostanie i sad pełen wiSni, 
a Jedwabna'jak“ stuła cisza pól żakrzowskich 
opłynie nasze ręce i “słowa i -myśl-i
i będzie nam tak dobrze każdym krokiem Polski,

e. - • ', . * • ,

A wracając przejdziemy ta sama drożynę 
i zajdziemy od., tyłu przez kuchenny ganek, 
pogwarzymy trosż »ńkę ze,siwę ‘Malwinę,- 
a w sieni ’'pachnieć będzie- mięta- i rumianek,

Malwina nam".odpowie, że pani w salonie - 
więc dobrej smutnej kat ce siądziemy u kolan 
i księżkę nle.czytanę' wezmę z bładyćh dłoni 
księźkę, którę. pod drzewko położył raz Olek...

• ••A w uśmiechu Jej^błyśnie nieśmiała'zapowiedź, 
jakieś hasło co wyzwie znów kolej przeznaczeń 
i położy.a.tusla., rękę Cl na głowie <t-_.5 
ize szczęścia tak trochę cichutko pop łącze,

Powlą,ęi ma. Matusia, że córkę Jej Jesteś..;/, 
i ziapyta poprostu: “a " moźcś Ty głodna?,., 
- Sę takie konfitury,czereśnie, z agrestem.
* i zajrzy dobrotliwie Ci w oczy,tak do dna...

Potem razęm ' siądziemy’ przy, .starym- gortre cle >■/ 
na wypłowiałej sof ce podani' Ci pierścionek 
i bę dziemy. radośni ,-i smutni jak dzieci-,^r{;;;. 4:;-o ’ 
jak ten wieczór-Wiosenny-: czysty i zamglony,

I .poproszę Oię* j'eszc'ze: siędzlesz prz^ pianinie 
i radbśńyti akordem tamten akord, zdławisz; 
otwórzmy., znowu c kna, naprze st rzał niech;, płynie 
wiosnawiosna. i. wiosna, • niech się..-, błogosław il • ♦ *
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te trudności przełamano 
sostał uruchomiony maja

Artur O len lak-

z pracy wychowawczej w-śród młodzieży nmigracyjnej w Internacie 
Folskie j Y. ■ , C, A» w NÎuc 3 .

* V

Zanim przystępię do właściwego tematu, muszę przynajmniej" 
bardzo ogólnie schara ul o ryzo: . Ognisko przy Internacie Nîmes, 
gdyż nie wszyscy byli w Nîmes i ale znaję naszego Iht : matu, chy­
ba tylko z opowiadania.

I-ternat przy Szkole Zawodowej w Mîmes powstał dwa lata te­
mu z inicjatywy P-wlazku Polaków,, który zwrócił się w tej sprawie 
przez swoich przedstawicieli ópN prezesa Szymon owś kiego*1 p. Ka- 
linowski'go do Prezesa’'Pel.--kie j Y«m.C»A, Inicjatywa utworzenia 
internatu dla młodzieży starej emigracji została przyjęta przez 
Prezesa Polskiej -Y...K Cm A< 'z pełnym- zrozumień lern' i z końcem r« 1C <A 
rozpoczęto pierwsze kroki,aby Internat taki uruchomia < Sprawę 
wyboru szkoły i zorganizowania Internatu powie rz o no "dyrektorowi 
Cięgi ińs kleniu, który rozpoczęł swę pracę od óbjazdh- szkół • zawodo- 
worrzemieślniczych -w^‘ Mrąceji szuka jęc. zakładu ftajód^fówiodnie j- 
szego i najlepiej wyposażonego w pomoce nautccme* fekóza-ło się, że 
takim- zakładem jr-st Szkoła Zawodowa w Nîmes mogęca-' ks-ztałció mło­
dzież w 16 zawodach, mieszcząca się w nowoczcsayti^î^aachu szkol­
nymi i wyposażona we- wspaniałe warsztaty « • ;• h

Nie będę opisywał tarapatów jakie przechodził organizator 
w z więź ku z uzyskaniem« zezwolenia" władz na umieszczenie Polaków 
w szkole, z odszukaniem-lokalu,wreszcie z organizację Internatu » 
gdyż za dużo by ni to czasu zajęło, dosyi na tym-, ż'ó-; wszystkie 

i dnia 36. stycznia 191-3 notai- Internat 
c 3 1-wychowanków <

Kandydatów do Internatu proponował i nadal ;-p rop (Snu je? Zwię- 
zek Polaków, majęcy bezpośrednie kontakty ze starę emigrację w 
terenie i op»in jujęć i ch 'odpowiednio* W runkiem prà-jÿ^-ck-a da'"Soko­
ły. ;j,e;èt posiadanie ” ^Certificat d’études prime.i'rc'^--’’nié'prze­
kroczenie lat. życia oraz osiągnięcie .odpowledńic-h wyników na 
egzaminie Konkursowym.- J*ak ;z samych warunków- p^zy^ÿôl'a widaé 
cliłopcy pochodzę -ze starej emigracji. W obé che j •’e&wiTi mamy w In­
ternacie- 39 chłopców -Z czego 73 e/c to synowie ‘górników z okrę­
gów kopalnianych'AleśOagnac, Pdy de Dome, Meurt ho'-"^t Moselle, 
1C 0/0 to synowie rolników :Ż Dordogne i Corrèze /;reszta do syno­
wie robotników fabrycznych;i*-inne -zawody. Na całoś-A 3-chłcpców 
Posiada obywatelstwo *Kf panońskie.' .• •• >• v- «

Wyboru zawodu "dokońóję sami' uczniowie w. porozumień! u z ro­
dzicami z chwilę-wstępi^nlä do szkoły-, lub w czasie samej nauki 
3 tym, że w oięgu ‘ roku przeprowadzane? sę przez s-zko-^ę badania 
Psychotechnicznej pó--których chłopcy-' śę skierowywani'" ni# obo-
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wlęzkowo / do pewnych zawodów według swych uzdolnień ... .. . KK 
^Taili chodzi o dobór' zawodów przez nagzyeh chłopców to przed­

stawia on się następująco :

12
8

chłopców uczy gię ślusarstwa 
budów •’ 1 etwa

7 hay Hu K ,
3 szewstwa.
3 ” na kursio au t orno bl 1 owym
3 ■ Kwai stwa
1 drukarstwa
1 kraw.1 e etwa
1 . V . stolarstwa
1 e 1 e let no te chni ki

TÏ sprawie doboru zawodu pozostawiamy chłopcom i rodzicom zu­
pełny swobodę,służęc najwyżej doradę.

Szkoła Zawodowa, obejmule Kurs Ttzemie. Sini czy / o poziomie niż­
szym ''Szkołę Zawodowy Przemysłowy oraz Handlowę / o poziomie wyż­
szym qajac/ po ukończeniu dyplom / brevet /, W szkoló kształci się 
od 150Ó-1800. uczniów ♦ ' •;

Ustosunkowanie się 3y::\ :cji Szkoły oraz (łrone ..Profe.sorskie­
go do. naszego Internatu jest Jak najlepsze, tworzymy .nawet w'gzko­
le mał? ” państwo w państwie ,a chłopcy nasi nie jedno kr ót nie. sę. ’ 
stawiani jako wzór swym kolegom froncuskimw Za pobyt chłopców w 
Internacie wpłacają rclzi.cc minimalne opłaty od 60 - .380 1rs,, 
przy czym niektórzy chłopcy, których rodzice znajduję się w spec­
jalnie ciężkich warunkach sp zupełnie zwalniani. Koszty utrzyma­
nia cl kopca w-Internacie YJynoszę około 1100 fr<" miesięcznie/ Chło­
piec" otrzymuje u nas mlcszlanie , utrzym/nic, pranie, i cerowadie. 
bielizny, pomoce nauwows wszelki ,jo.roazaju. öp-ek» l^karskę, 
uiszczamy z.a każdego do gzsoły po 80 fr, ui^ si t e^nJls, korepetycje 
dodatkowe i t.p* . .

Polskiaj

-, • Eamictajać uw^gi o wychowaniu młodzieży, wysunięte jepzczd 
przez ■Komisję Edukacji Narodowe J •• że ” tafcie rzeczpospolito oędę, 
j^kic Leli • młodziąźy wychowanie M jako cel.główny postawiłem sobie 
wychowań chłopców no Świadomych swych o bow tynków i twórczych oby* 
Opięli ^zeczypOöppllt' 1 • Rozwijam "więc ich osoboncóó prze» .ura­
bianie w dziedzinie religijnej, moralnej, umysłowej i fizycznej. 
W zazrasie dóbr kulturalnych, które przyswajam chłopcom; na lekc- 
Jach prze Tm otów polskich, opieram się na kui:«.-;.uze poi <ioj Jako 
na dziedzinie tworzenia własny uh nowych wart od ci, oraz na dzie­
dzinie przetwarzania samoistnego wartości'ogólnoludzkich, Kształ­
cąc chłopców na tych dobrach" ku3 tu rainy eh", przygotowuj ę do j- yc la 
społecznego i.Obywatelskiego, wpływam na rozwój uczu. .6, społecznych, 
p rzyzwyczs jajac do 'm *oia w grpmadzie, by w przyszłości byli zapra­
wieni do' społecznego współżycia » Qdpovie dzialnośc ża własne^c -yny 
i czyny zbiorowości,przyzwyczajenie do karności i Dficr na rzecz
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4j-i • < ■". '^r7. ’ ---- -iosunek do spraw społecznych i oari-
10h »? życia erotycznego. Kształtowe

Ł ) utuczającej ich rzeczywistości, staram sie 
JU2i trunkach; i dodatnich formach wpro- 

uP'\-arę i.raac/iska dążyć do doskonalenia ich i stwa- 
'.■• -f ..^LĄ?pcy r:°^jl w przyszłości w sposób obywa- 

w; trią-zie codziennego, życiu '1 najbardziej trudnych 
no r -.aooycze. Duży więc.nacisk kładę na wy- 
zucj.nosci pokonywania trudności i hartu w 

z samym sobą.. Wszystkie te oddziaływania jed- 
vychowankôw czynnego i możliwie twórczego ' 

Opiera się on na zrozumieniu przez chłopców, 
.nich składa'sio na wspólne dobro - Państwo 

jtizym pojęciuybędzie przygotowanie chłop-

dobra zbior.o^m.go. -świadomy s 

'stosunek chłopców "do
.opierając na is
w ą dz an ÿ ch/ 'p rz e /. ;
rz an la*  Węrt o s el

• P°ay^y^eJ pracy wychowawczej jest wytworzenie od-
powiedn„ej acmosfery,- ktobaby dała możność nawiązania wspólnych" 

,5-ucl'1^-’ÿcti » Zdajemy sobie sprawę z tego/źe.aby jakaś idea, 
ćt-bo uczucia,przyjęły się w nas, nat-uralizowały' ‘niezbędno sa pew­
ne warunki pobytu, zażyłości, częstości, Idea ov-/a, 'albo uczucie, 
za sprawą wolnych a upartych postępów swego wpływu rozszerza sie, 
wre szacie t,wrzuca .dzięki-.ore j wartości« Należy wię c zdobyć zaufanie 
chłopca, poznać jego, warunki życiowe i środowisko z którego pocho­
dzi, poznać jego.wż"2-nade? psychiczne i .fizyczne, uzdolnienia, za­
miłowania, biedzić przebieg i wyniki pracy.xNie możną tylko w tym 
wypadku polegać na.własnych sp ostrzeżenia-ch, ale i spostrzeżeniach 
Innych osób opiekujących się wychowaniami. Stały wpływ wychowawców 
na chłopca oy nie pozostawał tylko w postawie biernej, wyrabia 
w nim inicjatywę i zmusza go do zajęcia postawy czynnej wobec za­
dań 1 ooowiązków jakie -się na: niego wkłada < ' '

Wspólny pobyt. chłopców w Internacie' w pokojach, jasnych i ? 
Pzłrs?y . *■ '-tlica, sala jadalna i sąj.a:gier--wyrraontow-s-ne os­
tatnio i p^eknie udekorowane, wspólne kominki$ pogadanki-, gry to- 
"Brzyskie, chór, orkiestra, gry sportowe wytwarzają doskonałą at­
mosferę do pracy wychowawczej, pozwąl.ąją chłopcom wykazać swą. 
inicjatywę wreszcie dają mo.żrość, wyżycia się .chłopców Przy orga­
nizowaniu imprez wystrzegam^ się zmechńn?z.c.w n-i-a>•*> które mogłoby ta­
mować ich inicjatywę, lub., nie iść. po . linii ich-zaintera śowań, a 
pozostawiam im jąknajwję.-kszę/swebodęć -;t.

•'• t el ski? p?*Ą  c‘owt
i i walczyć' o

U 11 V

wär un kcj;
robienie .wytrwzłości 
tej codziennej rale

* n o c z ą w wytwarzani 
stosunku do Państwa 
że działalność każdego 
Celem więcęw najôgôlnlev

n= Pk°zyc5 äzleteinie .prt-oy fizycznej"lub użyało-
wej na każdym stanowisku jakie przypudnle w udziale. Dalszymi 
celami, Które sobie stawiam w swej pracy będą :

g Ułatwianie w uzyskaniu wykształcenia fachowego /rzemiosł/ 
. Przygo uowanio kierowników prac sp o łe czn o—o świat owych wśród 

rzem.^e ślnl czo—ro botn i czy ch w Polsce
o/t rz/gotowanio przodowników i kierowników-prac kul turą!no— 

oświatowych w koloniach polskich wśród emigracji ,

ŁdtjLne jyj't.ycznepgacy wychowawcze j <.



... ( Chłopcy, odnoszą się do nas z pełnym zaufaniem i zwracaja 
eię szczerze i otwarcie z każdę. sprawę. W czasie ‘TvakacyJ otrzyma­
ły öd chłopców list, który jest dowodem, źe w Internacie czuję 
się jal-d we własnej rodzinie. Duźę przeszkoda w pracy wychowawczej 
jest brak znajomości środowiska z którego chłopcy pochodzę. ?zamy 
wprawdzie pewne dane o środowiskach z ankiet przesyłanych nam przez 
Zwlęzek Polaków, sę one jednak niewystarczające i często nie zga- 
dzajp. się z prawda. Sprawa objazdu środowisk z których chłopcy po­
chodzę była wprawazie w naszych zeszłorocznych projektach, nie 
doszła jednak do skutku. Celem zaznajomienia się dokładnego z właś­
ciwościami psychicznymi i fizycznymi chłopca, ich. uzdolnieniami, 
zamiłowań i aiź i , przebiegiem i wynikami pracy, prowadzę dziennik k 
spostrzeżeń, gdzie notuję swe uwagi, uwagi profesorów, wyniki praw 
oy, zamiłowania specjalne i t.p.

^.agi. i spost r z e że nią z jjra cy _wy, Qh owąw qz ę j .

Kandydaci przyjmowani pr^ez nas do Internatu, to element bar­
dzo mało życiowo wyrobiony, z poważnymi brakami w wychowaniu, mocno 
.szronćuzlały, cż^egto bez gruntownie jszych zasad moralnych, specjal­
nie trudny do prowadzenia z tego względu, źe wstępuję do Internatu 
w okresie pokwitania / 15-15 rok życia / w którym to okresie obja­
wia się największa prze zora, przeolbrzymłona fantazja, brak samo­
krytycyzmu, niechęć do podporządkowania się czy uznania jakiegokol­
wiek autorytetu. Część chłopców nowowstępujęcych mówi bardzo sła­
no po polsku,a nawet nieraz nis irozumie ,co się do nich mówi. W po­
ziomie inteligencji chłopcy z ośrodków przemysłowo-kopalnlanyoh 
wyprzedzają element z okręgów rolniczych, który natomiast srboi wy­
żej pod względem religijno-moralnym i jest łatwiejszy do prowadze­
nia. Najgorszym elementem, który bardzo rzadko daje się urobić, to 
chłopcy z okręgów kopalnianych, którzy pracowali już pod ziemią» 
Większość tych chłopców odpada w okresie- próbnym / 3 miesięcznym / 
nic mogąc nagięć się do.ogólnej dyscypliny wewnętrznej i zmusić 
do pracy nad sobą* Słuszne zupełnie wydaJe się twierdzenie 
prezesa Szymanowskiego źe, chłopiec, który z jodzie raz pod ziemię, 
przepada dla świata, gdyż ziemia -go cięgnie .

Wśród elementu, który przyjmujemy do Internatu znajda się 
czasem i chłopcy o skłonnościach do złodziej gez kowania, luo nawet 
chorobliwi V kl ptoman 1«. Duży wpływ maję na nich niejednokrotnie 
rodzice, którzy nakłaniają ich do tego w swych listach. W tych;wy* 
Sadkach jesteśmy bezwzględni, wytykając rodzicom ich błędy,- lub je­
śli tego potrzeba, usuwając taki element z Internatu. £gą to dzięki 
Bogu wypadki pojedyńcze. U większości jednak rodziców r chłopców 
daję sie zauważyć skutki korzystania z dobrodziejstw organizacji 
charytatywnych w czasie wojny i przekonania, że należy si£ im to 
i to, z czym mamy stale do czynienia i prowadzimy stałą walkę.

Naogół jednak chłopcy szybko’ ulegają naszym wpływom i po- 
konywujeinype^ne opory psychiczne, związane z pewnymi narowami i 
wypaczeniem moralnym, z którym wychodzę ze swych.środowisk.

Trudnym do zrozumienia Jest fakt, że chłopcy mieszkający 
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godziny 8-mej ra.no do 
dowę. <Tc śli .dodarry do 
idLch w Internacie, to 
maga od chłopca- w tym 
kich chłopcy uczę się 
kiego, c/ hist( 
zyk polski wykładam t? 2 g 
Ilość lekeyj .przedmiotów 
ny.poziom chłopców jest niewys'tarcza 

' sp. ‘dosyó znaczne • należało':
sprawy tę zastanawialiśmy się-juz niejednokrotnie z dyr» Ciągiihs- 
l'"10 9» AUłakowskim, jecnak doszliśmy do przekonania że kosz-
tsm nauki w szkole nic tao-zna zwiększyć ilości lekcyj przedmiotów 
polskich i ze w pierwszym rzędzie-należy'jednak zviracaô uwagę na 
^szuałoenie zawodowe* Wo-oec tego przeniosłom. częściowo ciężar nau­
czania przedmiotów polskich nu imprezy rozrywko1.-o—sportowe w cza­
sie których zwracam specjalny, uwagę na poprawne' używanie j*.zyka 
polskiego, pożartym chłopcy obowiązkowo rozmawiaj ę w. Internacie 

po polsku, a niestosujący się do tego płac^ kary, pień lÿ.z ne. Nosi­
my się również z zamiarem zwrócenia się do p.. Prezesa YalLC.JL z 
Prośba o zorganizowanie dla chłopców w czasie wakacyj kolonii czy 
cz-goś w rodzaju naszych zjazdów imkarskich, na których chłoocy 
podciągnęliby się-znacznie a przy tym zostaliby przygotowani / szcze- 

kt/órzy mięli-ay opuścić Internat /do-pracy w terenie* 
w pis own i poi s ki e j i gr ajnat y oe.

. się wogóle -przed wstąpieniem do 
go, lub ma ,tak słabe wiadomości 'że trze- 

■ie od .elementarza, część natomiast włada

podciągnę: 
gólnie ci, i 
Najmiększe braki wykazuję. chłop-cy 
O mgło" 20 'G /o chłopców nie uczyło 
Internatu języka polStZLe 
ba z nimi zaczynać ■pru”

przeważnie od urodzenia we Francji nie widzieli, dopiero poraź 
pierwszyNaines, tramwaju, n?e umieli użyć ustępu z wodę bieza- 
cÿ.,Bhodziè po ulicach i t^p» Dlatego też z nowowstępującymi trze­
ba zaczynać naukę od najelementarnie jszych nodstaw • » -

- • ^Poc^atkowy okres pobytu chłopca w Internacie jest dla niego 
ciy<ski i or.cjav.na sie w pewnej ociężałości i zniechęceniu do wązyst-. 
kiego. oraz . chęcię. powrotu do domu - ; orient ten wymaga specjalnej 
wnikliwości, ,- podejścia .1 nadzoru « Niedługo to jednak trwa i no 
kileu tygodniach If rekrut ,ł nagina się do dyscypliny, zżywa się 
z kolegami., zabiera .się do pracy za przykładem starszych kolegów, 
zaczyna interesować się życiem*wewnęurznym Internatu i bra.6 w nim 
udziały czujęc się w Internacie", jak u siebie w domu,,.-.-.‘

Zajęcia w Szkole Zawodowej zajmu ja gros czasu,? resztę zaś 
dnia spędza się w Internacie. - .

Noz.kład zajęć Szkoły Zawodowej pozostawia dużo- do życzenia. 
Nierówno...lerne rozłożenie przedmiotów teoretycznych i praktycznych, 
gdzie nie bierze się pod uwagę zmęczenia., powoduje niejednokrotnie 
przemę czenie, a nawet znużenie, co odbija się ujemnie na samopoczu­
ciu chłopców*Programy Szkoły liawodoyej i sposób podawania "wiado- 
aoóci usiłuję, zdawałoby się uczynić każdego ucznia K rozproszeń- 
cem ” zmuszając go do dotknięcia po-e.erzchcwnego wszystkiego i nic 
P°zwalajęc ? cokolwiek gruntownie. Nauka w szkolę trwa od

1S wieczorem z 1 1/2 godzinny. prze rwę obia- 
tego lekcje .obowiązkowe z 'przedmiotów pols- 
razem-'zypadnle 58 godzin tygodniowo, co wy­
wiewu maksimum wysiłku* Z przedmiotów pols- 

. . .. Int.-macie : 'a/ religiię.. p./k języka pols- 
orii i geografii Polski,oraz śpiewu. ..przy-czym ję- 

,nipach dla słabszych i zaawansowanych, 
polskich, jeśli weżmiemy pod uwagę"‘.ogól- 

jpca 1 chociaż wyniki pracy 
by poświęcić na nie wce j/.czasu. Nad .
się-już niejednokrotnie z f  

jednak doszliśmy ćc przekonania
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językiem polskim dość dobrze .
W tym roku ro.poczęłem z chłopcami starszymi wydawanie- ga­

zetki ściennej Internatu, która jest odzwierciedleniem życia wew­
nętrznego w Internacie i duje możność do twórczych wysiłków na po­
lu piśmiennictwa . ' "

Nauka śpiewu wy.-iera bardzo dodatni wpływ wychowawczy na wy­
chowanków, przemawiaj ęc do nich bezpośrednio. Kształci ona nietyl- 
ko muzycznie i językowo, ale wwbudza uczucia patriotyczne, począt­
kowo nauka‘śpiewu była dla chłopców nużęca i ciężka, co tłumacza 
brakiem wyrobienia muzycznego, i niechęcię do śpiewu. Pierwszy więc 
rzeczę było rozśpiewanie chłopców i opanowanie jakna jwiększe j 'iloś­
ci pieśni. 2 biegiem czasu-opracowywałem pieśni dwugłosowe,, proste 
i najbardziej melodyjne. Najmiększym powodzeniem cieszę się pieśni 
źyv?e* wojskowe i marszowe. Obecnie istnieje w Internacie chór 3-gło* 
"sowy, śpiewajęcy zupełnie nieźle. Nastawienie do śpiewu zupełnie 
się zmieniło, chłopcy lubię śpiewać 1. często sami z^raca#ję " się do 
mnie, by coś zaśpiewana. w kościele na imprezach, wresz­
cie pochwały ze strony dyrektora szkoły, profesorów i gości duję im 
pe.łnę satysfakcję. ■ - ■ ' • •

Najbardziej czynny udział biorę chłopcy w kominkach organizo­
wanych co tydzień w Internacie, podczas których zapominają o swych 
tro kach szkolnych i wyżywaję się. W pi?ogram kominków wchodzę po­
za pogadankami, muzykę, śpiewem i humorem również, zabawy towarzys­
kie a nawet tańca» I. tutaj mam najszersze pole do oddziaływania‘wy­
chowawczego w. sposób najbardziej dyskretny, oraz okazję do dokład­
nego poznania chłopców . ■ ' ' ■

Na specjalnych lekcjach wychowawczych-, które mam raz w tygod­
niu omawiam niedociągnięcia i braki jakie nasunę mi się w cięgu 
tygodnia i podkreślam dodatnie strony w związku z zachowaniem s:ę 
chłopców, Na tychże lekcjach, poda.ję hasło wychowawcze na 2 tygodnie, 
rozwijam i tłumaczę i koncentrują wokół niego w cięgu 2 tygodni 
wszelkie wysiłki wychowawcze. Dla orientacji podam kilka.takich ha­
seł :

1/ " Jak cię widzę, tak myślę" i mówię o tobie ■
M Pokaż co umiesz, a powiem co kim jesteś Tf . •
” Czym skorupka za młodu nasipknic tym na starość tręci tT 
u Grzeczność nigdy ni™ zawadzi i w szeroki świat ^pro-

, . ■ . wadzi n
” Polak to. dżentelmen Çï .i t.p. .

Sposób zwracania specjalnej uwagi na pewne hasła prze cięgu 
pewnego okresu czasu daje bardzo*dobre Wyniki, zmuszajęc uwagę 
chłopców do koncentracji przez dłuższy okres czasu na jednym, przed­
miocie, przez co zostaje utrwalony w ich "pamięci .

Wychowanie fizyczne w- Internacie prowadzę w czasie lata na ma­
łym podwórku koło Internatu, lub jeśli czas na to pozwala na boisku 
szkolnym, wreszei? korzystam z miejscowej pływalni, w zimie węimętrz 
budynku,-gdzie mam specjalnę salę gier i zabaw, W doborze gier i za­
bul/ największym powodzeniem cieszę się gry ruchowe; zmieniam Je jak- 
najes^śeiej, gdyż prowadzenie przeż dłuższy czas jednej gry czy za­
bawy powoduje spopularyzowanie jej,a wreszcie znudzenie. Latem
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chłopcy najchętniej g raję. w piłkę roczna i nożna lub pływaję, w zi­
mie największym'powodzeniem cieszy sie boks, ping-pong i rzucanie 
strzałkami w tarczę4

Tomiki dotychczas^?t" j-jww °.Z **
*'Trz9ględajy.'6* "wyniki pracy chłopców tak w Szkole Zawodowej jak 

i V. Irr’ 1: nacie z przyjemnością stwierdzić można że wysiłki z naszej 
strony jak i" koszta Jakie ponosi nasza, instytucja w zwięzła z utrzy­
maniem internatu nie idę. na., marne <. .

Ju,ż w-pieiw;szyiĄ'ro'kù istnienia. Ink-rń atu. chłopcy, którzy 
umieszczeni zp.st’ali"w Centre Professionnel naskutek trżymieslęćzne- 
&o opóźnienia.p/rz.eszl 1..w .większej części do Ecole w cięgu roku, "a na- 
wet^wysunpli. się na czołowe miejsca w klasach, W zeszłym roku prze­
nieśliśmy resztę chłopców z Contre do Ecole bez egzaminów na podsta­
wie dobrych, wyników; a, ź" końcem roku wychowankowie nasi zajęli czo­
łowe miejsca na . 1-ym. i 2-lm roku Szkoły Zawodowej jeden chłopiec 
ukończył S-ci rok szkoły, otrzymując dyplom i uzyskując" 7 miejsce 
na 77 zdajęcych <, Wszyscy chłop by przeszli" na następny rok. nauki •

W‘ t^m roku wyniki. *" Inszym trymestrze przedstawiały się nastę­
pująco T -. . : i./" ' '
1- szy rok chłopcy’nasi zajjslf z. pierwszych miejsc 2,4, 6,7
2- gi rok '• 1; 2, 3, 4, 5 ”
S-ci rok 11,2,3 " ' ‘ x. . . ;.
4-rty rok j gdzie mamy tylko jednego wy chowańka - Ź-gie*. miej see»

Wyniki "takie uzyskali chłbp.cy nle.tylko .dzięki swej pracy .pod 
naszym nadzorem ale i.-dzięki...korepetycjom udziel ah'.chłopkom w’ïn- 
ternacië przez profesorów szkolnych z .trudniejszych.' przedmiotów’jak 
j4e"zyk francuski,, .algebra, ' matematyka, mechanika,' óćk jest' opłacaiie 
przez nąszę Instytucję. .Chłopcy wykazujący 'zdolności ’" .czy .zamiłowa­
nia w pewnych kierunkach pobierają lekcje indywidualne róttiież przez 
nas opłacane, w tej chwil 1J3""chłopców liczy .się dodatkowo" .rysunków, 
2*r.oh gry na fortepianie, 1 gry/na..skrzypcach «

pil że .postępy wykazali chłopcy "również" w przedmiotach polskich 
co .podkreślaję sami rodzice obs'efi,ujęć, swych .synów w czasie feryj" 
świątecznych czy wakacyj, czy czytając listy, pisane, przez" chłopców 
do- domu ■ "" “ -

U wychowanków przebywa jęcych" u nas 3~cl rok uidâb'.peuiïe wyro­
bienie społe.-czno-obywatelskie, którego dowodom jest .‘ustosunkowanie 
się -chłopców kofićzęcych 18 lat...do. ..sprawy natural izaćjjU" Samorzutne 
organizowanie .imprez przez naszych wychowanków w czasie .wElkacyj 
w-swych koloniach Jest dowodem, zainteresowania, w..kierunku organi­
zowania p racy -kultura Ino*oświat owej i wskazuję, żc .cel jąklśmy so­
bie postawili.Tg.naszych założeniach, osiągamyŁ .Wreszcie artykuły g a- 
•zetki ściennej T-f Erzask ."które chłopcy OprapOWuJę. samodzielnie 
bez specJ.alnego nastawienia, ż. mojeJ" strony, ,.śę dówbdem' że" usiłowa­
nia- nasze nie 4 da., na marne , Jże ziarno które-zasiewamy W duszach 
chłopców, padł.o.;.na, pódątny "grunt, wyniki, rąj)“ dotyęhczasowej pracy 
napełniają nas nadzieję, za cêl jaki -.postawiliśmy spbie ótwie raję, c 
Internat dla młodzieży émigra.‘cyjné J w. N.fines" osiągniemy.., ",.
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Jan Hardy

RUCH SPC MIELCZY WE FRANCJI

Zrzeszenia o charakterze spółdzielczym we Francji znane 
■sę. oddawna, W szczególności serowarnie spółdzielcze, t*zw* 
” fruitières ” tworzone już były w XII wieku» Wywołała je- po* 
trzeba, a mianowicie sposób fabrykacji sera szwajcarskiego 
/ Gruyère /, który wymaga znacznej ilości mleka dla zrobienia . 
jednego sera, mającego zwykle .formę dużego kręgu • Koniecznym 
więc stało się zrzeszenie pewnej liczby hodowców.krów. W śred- 
nich witkach tego rodzaju zrzeszenia dla wyrobu-sera szwajcars­
kiego znane były w okolicach górskich nie tylko Szwajcarii,k ale 
także i Francji, w okręgu Jura 1 Savoie * .

Właściwy. jednak ruch spółdzielczy, obejmujący także .inne 
dziedziny działalności gospodarczej, rodzi się dopiero, w XIX w,, 
i to na tle odbywających się wówczas przemian gospodarczych, wy- 
woł.nych rozwojem wielkiego" przemysłu* Dzięki propagandzie ta­
kich reformatorów społecznych, jak K^-.rdl Fourier, Filip Bûchez,. 
Lùdwlk’Blähc, budzi się znaczne zainteresowanie ruchem zrzesze­
niowym, przy czym początkowo największe nadzieje położono w spół­
dzielniach wytwórców. W latach 1331-1848 powstaje znaczna licz­
ba tego rodzaju spółdzielni w Paryżu, Lyonie, . St »Etienne *

Następnie pod wpływem wiadomości o sukcesach spółdzielni 
■spożywców, w Wielkiej Brytanii,\w latach 1660—186? zwrócono we 
Francji Większę uwagę na ta formę' spółdzielczości . J“ Ej.:.

Trzeba było jednakże* dopiero ogłoszenia w 1884 r* ' pr.awa .' 
o związkach zawodowych, t,zw* syndykatach, aby pobudzi 6 rolników 
do szerszego zainteresowania się spółdzielczością. Początkowo 
same syndykaty rolnicze podejmuję, się wspólnych zakupów i zao— , 
patrywania rolników w nawozy, narzędzia rolnicze i t*p< Z cza­
sem ta działalność handlowa, wyodrębnia się.na rzecz, samodziel­

nych spółdzielni rolniczych V .. J
Wypadki polityczne, jak rewolucja 1848 r*, wojna ,1870 r., .. 

wojna 1914 -1918 r* oraz eheste. zmiany w polityce rządowej'.Wply* 
waję. ujemnie na rozwój ruchu spółdzielczego we Francji, który 
przez wiele lat nie może zdobyć się na wytworzeni^ silnych or­
gan izacyj centralnych i ogóle wykazuje, pomimo swej dawności, 
słabszy rozwój, aniżeli to. obserwujemy w innych krajach *, , 

Spółdzielczość wytwórców, po okresie większego .zaintereso­
wania w połowie XIX’w., przeszła przez fazę nieomal całkowitego, 
upadku i dopiero około 1885 r< podniesiona została nowa inioja-•’ 
tywa, uwieńczona tym razem trwałym'powodzeniem, pomimo że spół­
dzielnie wytwórców nie spełniły tych wszystkich nadzielą jakie" 
poczętko^o w nich pokładano* Założony w tym czasie Zwiętzek spół*
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7’szysuklch dziedzinach, 
na trudności z

Dissociation ouvrière ,ł ,

dzielni, wytwórców Izba Doradcza Chambre Constatât ive des
• soc.1 abés cooperative',s ouvrières de-,-production / objęła‘stałe kle*
.fąwńictfao ' tym ruchém .♦
V‘Spółdziol.ązostspożywców,. po okrasie rozbicia ri'a'dwa zwal- 
c.zajęce S-Ç kieigń-kizjednoczyła sic dopiero w 1912 r: - powołu­
jąc c.o ^zy-cia‘centralny ?-?.ązek / Fedor.tlen Nationale des Coopéra­
tives / .. hurtownię / Iv-agasin " de ;(zro3 / » ‘ " /*•

Spółdz.telezo.sê rolr.lcźa. wobec dużej różnorodności form, ‘nie 
wytworzyła1 jednej v:spólne:j; organizacji centralnej, lecz cały szc- 

.J- entrai .według specjalności« Jedynie;, dzidki inicja- 
,, ty7ie;-p;apS'CTva, w, 18 rgpcT olano do życia jednolity organizację

Kredytu-' Rolniczego / Crédit Agricole-, /, obejmującego kasy okręgowe
/ CD.issus ,, regionales / i kasy lokalne / Caisses locales /i

. i,-ogóle na. pracy, spółdzielczej we Francji zaciążył brak jedno- 
S.Ï-V?:-; przymusowej kontroli spółdzielni i zwlerzch* 

iw-spółdzicl cza j, jakę w Polsce była Państwo- 
Pomimo to,francuski ruch spółdzielczy,( v/ prze­
mógł p OSZ CZyCD. Ó Q 1 i- T-, rr , T7 M V-/-.1L-nm-i wo 

choc ■dokładne
p o;- o dr- braku s t. at y st y ki

Do Izby Doradczej- Robotniczych Spółdzielni Wytwórców należy 
obecnie około ,5aO. spółdzielni, t.ę znaczy około dmuch trzecich’tego 
ruchu .• Większość- tych- spółdzielni, działa v. dziedzinie przemysłu 
budowlanego,' metalurgicznego.. i . r,ob’ót publicznych Istnieją poza ■ 
tyiii drukarnie spółdzielcze, huty szklane, tkalnie, zakłady-krawiec ~ 

szewskie i t'.pT, Spółdzielnie te stano?'ię przedsipbiorstwa- •" u 
różnej wielkości : od małych warsztatów rzemieślniczych do dużych 
fabryk,..« .. , 1 ' -, ?

.,. Założony, w 1893 r. Bank. spółdzielni wytwórców ma za zaceń ic 
... przy chodzenie, spółdzielniom z pomoep.'.kredytowa« W końcu lDoC-r;.

Bank ten rozporządzał 3 milionami frąnków kapitału własnego.18 mi­
lionami rezerw i 2 6 milionami franków depozytów •

Pożyteczna, instytucję' stanowi działająca - pod egidę. Izby 
Doradczej - Opieka nad sierotami spółdzielni wytwórców, a która 
roztacza "opickc nad sierotami po zmarłych pracownikach spółdziel­ni _ 1_ -• .

■. spółdzielni wytwórców, "wydawanym przez Izb^> 
srao

.X •
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Siły ruchu spółdzielczego spożywców oceniane były przed wojna 
na 2800 spółdzielni, posiadających około 9000 sklepów, zrzeszają­
cych 2,750»000 członków. Obrót tych spółdzielni za 1938 r,‘ wyniósł 
około 4 miliardów franków. W stosunku do obrotów handlu prywatnego 
we Francji w tych samych dziedzinach obroty spółdzielcze osiągnęły 
13 do 14 procent . ' •

Trzeoa dodać, iż ogół spółdzielni spożywców da się podzie­
lić na dwie wyraźne grupy: małych spółdzielni"lokalnych, przeważ­
nie je dnosklepowyeh i wielkich spółdzielni okręgowych , Około 40 
spółdzielni okręgowych zrzeszyło dwie "trzecie ogółu spółdzielców 
i wykazywało obrót równajęc/ się 80 procentom ogólnego obrotu spół­
dzielni spożywców .

Poszczególne okręgowe spółdzielnie spożywców stanowię często 
wielkie przedsiębiorstwa handlowe,'mogące doskonale konkurować z 
analogicznymi przedsiębiorstwami pryatnymi. Do największych spół­
dzielni spożywców we Francji zaliczaję. się ” L’Union des-Coopéra— 
teure Parisiens ”, zrzeszająca 124.000 członków i posladajaca 500 
sklepów, ” Coopérateurs de Champagne ” - 100.000 członków/’1«Union 
de Limoges ” - "25.000 członków ltd",'

Od 1C40 r, , po dokonanej reorganizacji, spółdzielczość' spo­
żywców we Francji posiada następujące organizacje centralne :

1. Zrzeszenie Krajowe Spółdzielni Spożywców / Le Groupement 
National des Coopératives de Consommation /, które stanowi niejako 
zwięzek zawodowy spółdzielni spożywców i ma na celu obronę i re- " 
prezentację interesów tych spółdzielni. «Test to zatem naczelna or­
ganizacja reprezentacyjna spółdzielni spożywców .

2. Stowarzyszenia Ogólne Spółdzielni Spożywców’ / La Société 
Générale des Coopératives de Consommation /..Jest to zarazem Z-wię- 
zak spółdzielni i hurtownia. Działalność Stowarzyszenia Ogólnego", 
obejmuje 4 wydziały : a/ handlowy i produkcji, b/ finansowy i praw­
ny, c/ rewizji spółdzielni, d/ wychowania i dokumentacji. .

Jako hurtownia spółdzielni spożywców Stowarzyszenie Ogólne 
zrzeszyło około 900 spółdzielni, przy czym obrót jego za 1939 r. ... 
wyniósł zgórę 1" miliard 250 milionów franków .

3. Stowarzyszenie Centralne Spółdzielni Francji / La "Société 
Centrale des Coopératives de France / spełnia'"funkcję centralnej" 
kasy spółdzielni spożywców, ułatwlajęc im operacje finansowe 1 przy­
chodząc im z porno cę. kredytowę.

XX XX
. X X . ’ *

XX
■ ■ X

We Francji przede wszystkim paóstwo zajęło się zaopatrzeniem 
rolników’ w potrzebny""im kredyt. Ta organizacja państwowa działa za 
pośrednictwem Kasy Krajowej Kredytu Rolniczego /Caisse Nationale 
de Crédit Agricole /, a ta przy pomocy setki kas okręgowych,które
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de Stockage A

X
X

francuskiego « 
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Sjrupuj^. ;około ..6000, kas lokalnych, funkcjonujących na nasadach suół- 
. i cl czy eh. Ogółem kasy, lokalne kredytu rolni czego-.‘zrżeśzyłynw cha** 
rakterzś" członków przeszło 600»CG"0 rolników/-ï " y. .- y
_ »■....... / kN*$,™0n2 . sy..0kAeo'" we r o zp orzdzały • sum§r p rz e gz ło pół mi * 
V. -pna,;..f •-•aiiaó.j własnego ..kap-.ibału i suma wkładów "w wysokości 1 mi* 
ll-i^/l 300 milionów franków" e '. *.. .. " :d...*.*'-.:,i

: ;y.-y.y.ll-chodzi o inne rodzaje spółdzielni rolniczych, to przed 
;. oęsniano . ich liczbę w ..przybliżeniu na około 8000, a mianowi-

około . 150 ;sp.ół.dziein i, wspólnych zakupów ; * * • :• . . . *
omGip. 19Ç j ^spokdzielni ;młpcarskich,'to znaczy zajmujących sie 

n 'Tria n ki ń . . -z rt 4- • -- _ — __ - • • i 4 -- . ' *

WOJ1Ą
ci.ę ..(

. :?) ,*• ,

. sp-pln^.. młocką.•machuniuzn^., b^dż też wypożycza Jacÿch swym członkom 
mł.ocarnie ; . . .• • ■ -. ■_ • ••

. .przeszło. 1100, spółdzielni zbożowych, rozporządzających własny- 
na lLiccgazynami, t6zw» silosami, i zajmujących sie sprzedażą zboża : 

orzoxo 2000 spółdzielni mleczarskich ;
, przeszło 1000 spółdzielni-• winiarskich» posiadających własne 

piwnice do przechowywania wina ;
OtCoło 400 dystylarni wina, przerabiających wino na alkohol : 
około 100 młynów spółdzielczych ; :r. . .
poza tym istnieją spółdzielnie olejarskie, spółdzielcze cuk- 

ro.7n.uG, fabryki przetworów owocowych i t6p», spółdzielnie elek- 
ryfimacyjne, pastwiskowe ,. hodowlane.; .ostatnio zaś zaczęły powsta­

wać spółdzielcze wytwornie w^gla drzewnego i t* ), i t<p.
Pomimo znacznej liczby spółdzielni i dużej ich rozmaitości, 

uspółdzielczenie Francji jesty jeszcze ba-rdżo‘hioJednolite. Sa oko­
lice o ^estej sieci organizacyj. spółdzielczych, podczas gdy w in- 
iK ch.rozwój spółdzielczości Jest", słaby; T t*ak- naprzykład" "oblicza­
ją., iz około 15 do. 18 'procent 'krajowej, produkcji mleka przerabiane 
jest przez mleczarnie spółdzielcze, ale w niektórych okręgach Sa— 
voxG procent ten dochodzi do 80 procent/.;* Charente nawet do 95 pro­
cent *

Znaczna jc-st liczba Związków i central, .zrzeszających spółdziel- 
nie rolnicze, tworzonych przeważnie według"specjalności, czysto ma- 
jytcych zasiąg jednego .okręgu czy dzielnicy, a niekiedy obejmują­
cych swa" działalnością, cały kraj V / --•■.* o i /o-..

Wśród ważnie Jszyclr należy h/ymieniś : ;
Komisję Krajowy Organizacji Korporacyjnej, Delegacją ge* 

neralna do spraw’-spółdzielczych ."/Commission-Nationale df0rganisa- 
"lcm Corporative, Délégation générale à la Coopération A

^dest to organ i ząc"ja-'naczelna 'dia' spraw-' spółdzielczy ch, poro- 
w związku, ż -nowym •ustro’J'om 'kbrporä-cyjnym rolnictwa

, , Federacją. Krajowy .^ôldzielni‘Magazynowych /zboże/ —
/ federation Nationale des Coopératives do Stockage A 
„ . . 3; Federacje. Krajowy Spółdzielni’ Mleczarskich / Fédération
nationale des Coopératives Laiklèrés /A« '•■../■<

..; ££ ■"/ *

X
X

X
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Liczbę warsztatów rzemieślniczych we Francji obliczają na 
około 1 miliona*Znaczne pole miałyby tu do działania spółdzielnie 
rzemieślnicze, lecz takowe znajduję się w zaczątkach, chofc nie-* 
które Zwięźli rzemieślnicze usilnie je propaguję, Jak nap.rzykład 
Konfederacja Generalna Rzemiosła Francuskiego /. Confédération Gé­
nérale de V Art i sanat Français /.

--<"N gii^wiel-kie J także liczbie istnieję we Francji spółdziel-
. .nie pracy, .aczkolwiek posiadają one tu gorpcych zwolenników < 

Rozpowszechniły się natomiast we Francji małe spółdzielnie ' 
szkolne, zwłaszcza po wojnie 1914-1918» Istnieje ich około 10.000, 
a,zadaniem ich jest przywiązanie dzieci szkolnych do wspólnych wy­
siłków w zakresie upiększania szkoły, zbierania ziół lekarskich, 
uprawianiu ogródków itp. Oniekę nad nimi roztacza Biuro Central­
ne. Spółdzielczości w Szkole / Office Central de la Coopération 
à ,.lrEcole ■/ ,

------oOo—

Andrzej Chciuk

Ko ł y s a n k a

Dobranoc, zmruż oczęta
i otrzyj piąstkę. Je z łez
i vje śnie nie pamiętaj,
śe Tatuś gdzieś w świeci© Jest*

0 lulaj,synku,lulaj, ’-
1 pomódl do Bozi się, .
niech minie łatę kula -
i by nie było mu śle.

Dobranoc,skarbie złoty,
w tej kołysanki Śpij takt .
i nie pamiętaj - o tym, 
że dzisiaj Chleba nam brak..

Niech- Ci ale we Śnie zdaje,
źe Tatuś wrócił nam zdrów,
że mówi tyle bajek,
źe słuchasz kochanych słów.

A Tatuś wróci przecież 
naprawdę,na zawsze "już, 
spyta: cZ‘y byłeś grzeczny?
- więc grzecznie oczka swe zmruż.
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Przywlezie Tatuś misia 
i szablë i książkę Cl 
i p*owie; ~ No »od azislaj* 
otrzemy już wszystkie 2sry*

Od dzisiaj nam prącbwaó 
trzeba,Tobie'i mnie, 
bo Polska będzie'nowa 
i mar byd juz dobrze w Miej a

A potem,gdy wyrośniesz- 
tak duży,jak Tatuś dziś, 
to będziesz polskiej wiośnie 
naprzeciw mógł w słońcu iś<5„

I będziesz kochał Polskę 
jak Tatuś i bronił ,*ej - 
no, otrzyj* oczka pięstkę 
bo żołnierz, nie płacze,nie.

T7ięc lulaj skarbie złoty 
w tej kołysanki śpij takt, 
i nie pamiętaj o tym, 
żeś głodny,że chlepa brak«

Dobranoo już,dobranoc, 
do brano c, dz ie c ino ma, 
i główkę złóż- kochana
Tatusia śnlac a-a-a»,..

Małemu Mariankowi .od■ dużego Jędrka«

-. Nie znam Ciebie.jak i Tatuś Cis ni„e zna,bo na wojnę poszedł, 
.. zanim îys się urodził« Nie znam, też Twojej Mamusi«/. Patrzę tylko 
;na Wasze fotografie,które mi‘Twój Tatuś na żołnierskiej kwaterze 
pokazuje - i wiem,że Mamusia, jak .T wszystkie* mamusie w gtoaju,tak 

... ■ Ci śpiewaj jak to moje stęsknione rozłękę serce stędpodsłuchało. 
Bo. ja też, jak i Ty swoję, kocham Wbusię ./.chód 'jestem duży 1 ja 
też, jak i Ciebie .Mamusia, ko cham Krzystę. i Jędrka, co *mi tak dawno 
mówiły: wujciu,a kochałem i Basię, której" już nie ma,a która zgi- 
nęła jak żołnierz i leży, w dalekiej .Blicharze, T ■

- Więc uśmiechnij się'mały .Marianku 1 bóttś dzielny tak jak 
- ... Twój kochany Tatuś« A teraz aż do Ą"agu powrotu będź grzeczny i 

dobry dla Mamusi i zawsze.grzecznie lulaj,



MILCZENIE

Poniżej zamieszczamy artykuł 
jednego z naszych młodych Kierowni­
ków Ogniska5 który;siedząc na zapad­
łej wiosce i przez długie miesiące 
prowadząc ciężką 1 żmudną pracę'oś­
wiatową., ■jak wszyscy odczuwał brak 

- . kontakców kultu rainy eh, to ciągłe
- emanowanie. dawanie czegoś ze sie­

bie i niemożnośó chłonięcia dalszych 
zdobyczy - w książkach szukał przy­
jaźni i otuchy na dalsze długie mie­
siące swej pracy»"Specjalnie do ser- 

. ca przypadł mu Carlyle, w którym Się 
rozczytywać i pod którego olbrzymim 
wpływem jest cały artykuł» Szkic ten 
ujmuje za ;adnienie i wartośś milcze­
nia od strony «filozoficzne jo Nasze 
pogadanki powinny ująó je o wiele 
praktyczniej - brzeba wskazał i wy- 

. kazaè nieodzownośó milczenia i docho­
wywania tajemnicy, lub nieużywanie 
słów w każdej robocie zespołowej, a 
co dopiero w czasie wojny' o

Milczenie jest elementem, w którym-kształtują się wielkie 
rzeczy, by w końcu mogły się wynurzyè doskonałe i, wspaniałe w 
świetle życia, któremu mają prźewodnidzyó'1 w Nié t-ÿïko Guillaume 

. le taciturne, lecz .wszyscy i::nakomici. mężo wi ę;. ą. przynajmniej dyplo­
maci \ .óiratedzy wstrzymywali się od rozmawy/ó.tyniy 'do projekbo- 

...,wąli ^i tworzyli. A ty san w twych małyc-h" kłopota eh'/ spróbuj ” trzy- 
,ina.&. jąz.yk za zębami przez jeden dzień TT, nazajutrż/zaó zobaczysz 

. jak. bardziej twa myśli będą jasne 1 Jakie szczątki!' odpadki mil­
czące to dzieło Wyprzątnęło z ciebie, podczas gdy-nlx? niepotrzeb­
nego z zewnątrz nie weszło » Słowo jest bardzo często nie "jak mó-

• will .Francuzi sztuką'ukrywania mySli? ale sztuką z dus z ên'i a za­
trzymania te jże* tal^że nic więcej nie pôZpstàTjè'udo, ukrycia» "Sło­
wo jest wielkie", ale jest czymś największym/ Jak pctwie rdza • ".przy­
słowie , szwaj carskie: Sprechen ist Silbern, ';Ęęhwe'igen :Is’t GoIden”- 
słowo jest srebrem, milczenie złotem, albo ejpk lepae-j- mcznàbÿ' po­
wiedzieć : słowo jest czasem, a milczenie wiecznoś^iąt-

” Pszczoły pracują tylko w ukryciu, myśl w milczeniu, cnota 
w sekrecie -

„Nic- należy wierzy 6, że słow.o nigdy nie służy do prawdziwej .
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łączności między ludźmi, Wargi .1 język mogą reprezentować dusze 
.r fen sarn sposób jak. cyfra- czy liczba porządkowa przedstawia na- 

-■przykład obraz MemlIng•a, a&c skoro mamy naprawdę, coś sobie do po- 
_y .^l^dzen^ia jesteśmy zmuszeni zamilknąć, i jeśli w-tym momencie "prze**  

■...•■ -olw stawiając się niewidzialnym nakazom gwałcimy milczenie,1 tracimy 
coś na zawsze czego największe ‘skarby ludzkiej mądrości nie będą 

.mogły naprawie, ponieważ straciliśmy okazję'wysłuchania drugiej 
duszy i ofiarowania chwili Istnienia naszej,- a dużo jest istnień, 
którym podobne okazje nie przydarzają się dwa razy «## 
w r:óulm? tyèlco ™ godzinach, w których nie żyjemy, w chwilach, 

- : /których nie chcemy zauważyć naszych braci i kiedy się czujemy 
dalecy od rzeczywistości# Skoro mówimy, coś nas uprzedza, ze gdzieś 
^zwi boskie się zamykają# Jesteśmy też rozmowni — 1 najbardziej 

nieroztropni z nas nie milczę, z pierwszym lepszym przechodniem#, 
instynkt prawdy nadludzkiej, który posiadamy wszyscy, "uprzedza nas, 

cznie milczeć z,kimś, kogo się nie pragnie poznać, 
względnie.wogo sie wcale nie lubi, albowiem słowa przechodzę mię* 
dzy ludźmi, jednak milczenie"jeśli miało możność być czynne, nigdy 
? i w. pamięci i prawdziwe życie toj które pozostawia
jakiś ślad,* zaczynia Właśnie milczenie«

Zbierz swe wspomnienia w tym milczeniu, do którego trzeba 
-- s^ę znowu uciec, by się wyraziło samo ze siebie.;;! jeśli dane ci 

jest zejść na chwilę do twéj d'.szy, ąż do głębokości zamieszkałej 
przez aniołów, to przede wszystkim przypomnij sobie istotę najgłę- 
lej ukochaną Ï będziesz" pamiętać nie słowa"/ które wypowie działaj 

czy.geswy, które zrobiła, ale milczenie, które razem przeżyliście, 
JQst zaleta tego milczenia, co to-wyjawiła jakość waszej 

miłości i waszych dusz# - Mam na myśli tutaj jedynie milczenie 
ńn o, gdyż istnieje też milczenie bierpektóre"jest odblaskiem 

snu, śmierci, czy niebytu# Jest to milczenie, które śpi 1 podczas 
gdy jest pogrążone we śnie - jest jeszcze mniej ważne niż słowo; 
ale nagle nieoczekiwana sposobność może je zbudzić i wtedy wielkie 
milczenie czynne wchodzi na arenę* Uważaj I Dwie -dusze się* zetk­
ną, zasłony ustąpią, tamy się przełamią, a zwyczajne życie ulegnie 
takiemu życiu, w którym wszystko staje siy bardzo poważne,.-gdzie

... nic niczemu nie ulega i nic się nie zapomina *•*,
Boimy się milczenia# .Znosimy ostatecznie milczenie'odosob­

nione, nasze własne milczenie; ale milczenie kilku,, spotęgowane,' 
a przede wszystkim milczenie tłumu jest ciężarem nadprzyrodzonym, 
Którego boją się najsilniejsze dusze . Wielką część' naszego ży- * 
ci a zużywamy na odszukiwanie miejsc, gdzie nie ma milczenia* Skoro 
ylło dwoje czy troje ludzi spotka, się, zaraz myślą o wygnaniu te­

go niewidzialnego wroga,, bowiem, ile zwyczajnych przyjaźni nie ma 
innego podłoża jak nienawiść milczenia ?

Większość z pośród nas- nie rozumie i- nie dopuszcza milczę- 
/.nia najwyżej dwa lub trzy razy w życiu* Ci nie śmieją podejmować 

W ego niedoścignionego gościa chyba tylko przy uroczystych • okaz Jach, 
.... ale wtedy wszyscy go podejmują godnie; bo nawet najbardziej nędz- 

mają w. swym życiu chwile, w których umieją działać, jakby wie- 
.. uzi en juz to, co wiedzą bogowie: «, Przypomnij- sobie dzień, W którym
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sp otkałcś bez ^tf"’ôgi twoje pierwsze:,iiilćzeńie.i" -Było to przy pówro- 
ciGj na odjezdnym;-'. podczas wielkiej radości.,, .przy boku" śmierci, 
cz^. :̂3--...tiTZeßu nieszczęścia. Przypomnij sob'.'a stę.' chwile,"w których 
wszystkie, ta jenmie^e skarby się wyjaśniają, a'lepione prawdy nagle 
zrywają sio ze shuf i powiedz, czy milczenie wtedy: nié było dobre 
i konieczne. ? Pocałunki milczenia w nieszczęściu15o przede" wszyst­
kim w * le szczęściu Milczenie nas obejmuje *- nie mogą?*się zatrzeć,- 
dlatego ci, którzy gs> częściej zaznali, więcej są warci -od innych« 
Sami on-if wiedzą zapewne na jakich cichych 1 głębokich wodach spo­
czywa cienka korą życia podziemnego, zaszli oni bliżej Boga,'a kro­
ki, któro zrobili tku Światłu są krokami?". 1/.. się nie gubią, gdyż 
dusza wprawdzie może nie piąć się do góry, ale- nigdy nie zejdzie 
w dół -

r Milczenie, wielkie Królestwo, milczenia * woła Carlyle,któ-
• *ry tak. dobrze poznał to królestwę życia, które nas wynosi - rr po­

nad gwiazdy, głębiej niż władza Shierci ! .. milczenie i szla­
chetni milczący ludzie ! Rozrzuceni są-'oni.w nieładzie i tu 
i tam, każdy w swej dziedzinie, myślący w milczeniu., pracujący w 
milczeniu, a poranne dzienniki wcale o nich nie mówią» Są oni sa­
mą , solą ziemi, a kraj, który "nie ma takich ludzi, „względnie ma 
ich za małoj nie-jest na dobrej drodze ,To"*jest, las bez korze- 
ni-cały obrócohy w liście i gałęzie. który.wkrótce zwiędnąć musi 
i przestanie :być .lasem

Ale milczenie prawdziwe, które jest większe jeszcze-, do któ­
rego jest sie trudniej zbliżyć niż do milózeniąkzmaterializowane- 
go, o lebórym--'ham mówi • ciągle Carlyle, nie . je st/ jednym, 'z ‘tych bo­
gów« który ,mogą porzucić • ludzi, Otacza ono/uąś. że wsżeclitstron i 
jest ono podstawą naszego życia podświadomego.» / ''

Tuznowu’jesteśmy wszyscy równi przed:tą rzeczą.bezmierną,- 
i milczenie króla ozy niewolnika w obliczu śmierć!/ boleści, czy 

. 1 miłości ma tę "samą twarz i chowa pod swym nió do przeniknięcia 
płaszczem skarby identyczne. Tajemnica, tego i liczenia , która jest

. • miłości na tę "samą twarz i
-- ~ luvHuj xjUJ4U« J. ajeiHUl J.VCL i . 2.J. UZjOII —CL , IXUWJj.CL JQÖU 

. ' ' istotnym milczeniem i schroniskiem nie do pogwałcenia dla naszych
, dusz, nigdy się nie zatraci i*’jeśli piérwô.tny*.człowiek spotkałby 

ostatniego mieszkańca ziemi, milczeliby tak .samo „w .pocałunkach, 
strachu, -czy : łzach/ zamilkliby -w tën sànf" spcśÓD.we wszystkim; co 
poTBinno być zrozumiane bez kłamstw i. mimo tylu'(wieków pojęliby 
równocześnie - jak gdyby spali w jednej kołysce.,.- to czego usta 
nie potrafią wypowiedzieć przed końcem świata “ -.

'. . Skoro tylko- usta spoczywają, .dusze się budzą i biorą się do 
dzieła, gdyż milczenie jest elementem .pełnym niespodzianek, niebez­
pieczeństw i szczęścia, -vł którym dusze panuja dowolnie«, Jeśli na­
prawdę chcesz oddać się komuś - milcz; ą jeśli się boisz z nim 
milczeć, oddal się, gdyż dusza twa wle/jdż/ czego ma się trzymać. 
Są. Istoty. , z którymi najwięksi bohaterowie- nie śmieliby milczeć, 
i .dusze nie mające nic'do ulcrycia, drżące jednak, że niektóre du­
sze je odkryją« Są 1 inne, nie mające milczenia, które zabijają"

•milczenie wokół siebie; - śą to ■ j-eiyp.c istoty, które naprawdę prze- 
. ■ chodzą .niepostrzeżon^-.: Nie dochodzą one do przekroczenia strefy 

ob jawienia, wielkiej strefy ’świat ła stałego u vt"crncg3? 1" 
my co ile dokładnie wyobrazić tego, który nigdy nie zamilkł»
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Posiedziało by-się; że Jego- dusza nie ma oblicza» » Jeszcze sie 
~ pi3a^ krb^rego kochałem nade wszystko - bo nie

śmieliśmy. jeszcze milczeć razem»» To była prawda, Kochaliśiw si» 
26 te3* nadludzkiej próby» Stale, gdy

.milu-en„€, an_pi praw 1-najwyższych i zwiastun nieznanego, charak- 
i" i'{.ö^Pn4 ykazd?^ schodziło między nas, dusze nasze‘na
v? 3,f cn z<3:?V3,:y sl? Prosie, łaski, błagać o jeszcze pare godzin 

5 »;:L ?;nkï?53CTL#. parF Sodżin nleznanla względnie, dzieciństwa »»
“■ 1IuL,'7J.•^O^z-Lna uc8o mus.i wyolć _a Jest ono słońcem miłości/ które 

.,przyśp.uL oza uojrzewirmc- owoców duszy, jak to nasze słońce przyśpie^ 
sza dojrzewanie-olosów ziemi» Ale nie bez racji ludzie sie go bo- 

ponieważ nigdy nic*-wiadomo, jaka bećlzic właściwość milczenia,
- ore sięnarodzi9 oàl:-. wszystkie.słowa są podobne, milczenia 
S?‘ï 7'?znt 1P° największej części całe przeznaczenie zależy, od 
.? Za^a .Ç"*"1" - ■J3Z"SC5 milczenia, któro d^ie dusze stworzą. Następu­
ję ^icszaniu r nle^iadomu gdzie-, gdyż zbiorniki milczenia sa usado< 
^•ł°*2° T7yzGJ zbiorników myśli,- a nieprzewidziany napój staje się 

^or^.^i, albo nadzwyczajnie słodki»* Dwie przepiękne dusze 
^,J'^G,?n?nocy zrodzić wrogie milczenie i w ciemnościach będą 

h^2>a T;7°ûnf bezwzględną, podczas gdy dusza galernika będzie 
bos^o milczeć z duszą dziewicy » Wiedzą też, gdyż prawdziwa mi- 

p^zypro77abza naJbardzicj płochych do jądra życia ♦ ‘‘Milczenie 
,/ł? -^y-zrc warto tyle. Ho warci są bogowie w‘nich-z-awa-r-c-i--i jeśli 
s.^me zrozumieją w tym pierwszym milczeniu, dusze ich nie będą 
rz?°^d"y ^ocbthê, gdyż milczenie welle "siy nie przekształca» Ono 

wejsc, aj.uo, ucż' zajść między- dwie, dusze„ ale jego w-łaś.ciwość 
rac zmieni nigdy• i aż do śmierci- kochanków, będzie miało iikłą.d, 

lormę i moc jaką miało w momenció gdy weszło pqmicdzy ntbh poraź

. . ... y . P°®bęppw.ima w życie spostrzega się, 'że; wszystko-ma; 
miejsce według .nie wiem jakiegoś planu ugody £ rzedwió czhe.go, * o' 

S1^_.FZCPG2-'ÿ ani słowa i nawet się o nim-nię myśli*, ale 
° rym. ^-Inak T"?lcr . 2 3 gdzieś ponad naszymi głowami* istnieje» 
waJbardziej mierni „udzie- ufemiechają'się ku pierwszym spotkaniom,

- jau gbycy bęl_ si arpml '.■.'spôlni-màmi przeznaczenia-swoich braci.» I :ci 
wszyscy, Ifoórzy ppuraflą Jaknajgłąbicj mówić wyczuwają- najlepiej," 
ZCi^.7ù/:;‘ L1J Thaźają nigdy stosunków rzeczywistych* i wybitnych, 

.."jalci.ti zachodzą -między dw.'ma istnieniami« Jeśli ci mówię 'w tej chwi­
li o rzeczach najpoważniejszy ch, o miłości, śmierci i-przeznacze­
niu, to nie dosięgam do nich i mimo mych wysiłków zawsze pozosta­
nie między nami .prawda niewypowiedziana, co do której nawet nié 
ma się pojęcia jak ją wypowiedziać, jednakże ta niewymówiona praw­
da przeżyła chwilę z nami, a my' nie mogliśmy o niczym innym myś­
leć, Ta prawda jest naszą‘prawdą o śmierci, przeznaczeniu i mi­
łości, a my,mogliśmy ją przeczuć tylko w milczeniu» I nic jeśli nie 
milczenie nie miało znaczenia . Duszo ważą się’ w milczeniu jak 
złoto i.srebro w czystej wodzi , a słowa, które wymawiamy mają 
znaczenie tylko dzięki milczeniu, w którym się kąpią» Jeśli mówię 
komuś - to co powiec ziałem może tysiącom — że go kocham, nie zro­
zumie on, ale milczenie, lettre nastąpi; jeśli go‘prawdziwie kocham 
pokaźe w danym razie jak głęboko znajdują-się korzenie tego słowa 

^9 ( 
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i zrodzi skólei milczącą pewność - i naliczeni© to 1 pewność nie 
rbędą dwa razy takie same w Jednym życiu ...»

. ' Czyż nie milczenie określa i ustala smak miłości ? Kto z nas 
nie" zaznał tych" milczących chwil, co to rozdzielały us'ta by oołą-

.. czyć dusze ? Trzeba je odszukiwać bez przerwy. Nie istnieje milcze­
nie bardziej uległe niż milczenie miłości i naprawdę iest dla nas 
‘Jedynym. ‘ •

Inne wielkie milczenia śmierci, bolebci, "czy przeznaczenia" 
nas nie należą. Gn.3 ku nam z głębi wydarzeń w godzinie, któ- 

rą same wybrały, jednak ci.-którzy ich nie napotkali nie mają so­
bie nic do wyrzucenia» , y możemy wyjsó na spotkanie miłości. Ta 
czeka na progu naszych drzwi dzień i noc i jest tak bardzo piękna. 
Dzięki niej, ci którzy prawie nie płakali mogą żyć duszami, tak 
zażyle jak ci, którzy byli bardzo nieszczęśliwi.

Dlatego też ci, co" dużo kochali .znają więcej sekretów niż in- 
'ni, ponieważ "w tym, co/przemilczają. usta," jest* przyjaźń i miłość 
głębokie i prawdziwe i tysiące, tysiące rzeczy,o których inne usta 
nie będą mogły milczeć .....

techniczny.. " ' St. Goldfarb

'Cechą charakterystyczna niniejszego numeru fT Różnych11 »Jednego 
z kilku,w których obcięlibyśmy podać wiele przyczynków do naszej 
pracy i stulecia YeiI*O»A, - jest to,że. napisały go same imkarskie 
pióra. Jest to właśnie,jedna z form swoistego uczczenia" tej roczni-’ 
cy. Ten 1 kilka następnych zeszytów "Różnych11, bar dziej wewnętrznych", 
Instruktorskich, na za . cel dać przegląd naszej działalności,warunków 
P7apy»jej celu i przedmiotu pracy - 1 wyjśd naprzeciw księdze pa­
miątkowe j , która zamknie pięciolecie naszej tu pracy i,daj Dożę, i

’wojnę. • ** -
'Mimo specjalnego charakteru numer zawiera.i wiersze okoliczno­

ściowe 1 tematycznie dośd lu£no związano z Y,M» C» A. ,lecz chyba na 
tyle mocno związane z chwila dzlslejszą.że mogły sie znaleśd w tym 
wydawnictwie. Artykuły o Milczeniu i Spółdzielczości we Francji na- 
.dają się do normalnego wykorzystania w pracy świetlicowej»
- -. e ' ’ ■ . ' i

-^—-ooOoo-—;—*— •
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do najbliższego przyjaclela,który przesłał je do uniwersytetu na 
przechowanie.- Poszedłem odrazu do biblioteki,ale miałem wtedy 
czas tylko okiem na nie rzucić.- Chciałem przyjść znowu nazajutrz 
i polecić,aby sporządzono kopie całej korespondencji.- Lecz naza­
jutrz wybuchła wojna»- Liyślałem,źe zapomniano o nim zupełnie 
w czterdzieści pięć lat po jego śmierci.- Ale nie.- Kilku młodych 
literatów wydobyło go z zapomnienia,głównie, jako wybitnego tłumą- 
cza Szekspira, 771 która Hugo 1 Alfreda de Vigny.- Przypomniano także 
polityczny działalność mego ojca.-

Kilku współczesnych mu ludzi - jego kolegów w pracy,daży- 
cej do utrzymania w narodzie niezłomnej nadziei na przyszły niepo­
dległość - ogłosiło po dojściu do starości wspomnienia,w których 
rola odegrana przez mego ojca została ujawniona po raz pierwszy.- 
Dowiedziałem się wówczas o faktach z jego życia zupełnie mi nie­
znanych, faktach, które poza grupa wtajemniczonych mogły by<5 wiado­
me tylko jednej osobie - mej matce.- I tak, z tomu poâniertnych 
wspomnień", odnoszących się do tych gorzkich lat,dowiedziałem się, 
że pierwotnym zamiarem tajnego Narodowego Komitetu było zorganizo­
wać opór moralny przeciwko wzmożonemu rosyjskiemu uciskowi i że 
projekt ten wyszedł od mego oj ca,a pierwsze zebranie. Komitetu od­
bywały się w^naszem mieszkaniu w Warszawie; pamiętam z tego miesz­
kania wyraźnie tylko jeden pokój,biały i czerwony,prawdopodobnie 
salon.-’- Były tam sklepione drzwi - najwyższe, jakie sobie można wy­
obrazić.- Dokąd prowadziły.pozostąje dla mnie tajemnicy; lecz po 
dziś dzień' nie mogę się oprzeć wrażeniu,że wszystko co było olbrzy­
mich rozmiarów,i że postacie,ukazujące się i znikające w tej nie­
zmiernej przestrzeni,przerastały wzrostem ludzi,których spotykałem 
w póZniejszem życiu»- Pamiętam wśród nich mojy matkę, bliższy. mi 
od innych postaci.ubrany w czerń narodowej żałoby,noszonej wbrew 
okrutnym nakazom policji.- Zachowałem też głównie z tych czasów 
wspomnienie lęku wrbec tajemniczej matczynej powagi,która nie była 
jednak pozbawiona uśmiechu.— Bo pamiętam i uśmiechy mej matki„— 
Pewno dla mnie umiała zawsze zdobyć’ się na uśmiech.- Była wówczas 
młoda,nie miała jeszcze trzydziestu lat.- Umarła w cztery lata 
później na wygnaniu,-

Wywołałem ponownie cienie,odpowiadając na słowa życzliwej 
krytyki,ą teraz niechże im będzie wolno powrócić na miejsce swego 
spoczynku,gdzie ich ziemskie postacie trwaję. wciyź,zasnute mgła, 
lecz żywe,czekajyc chwili,kiedy ich dojmująca rzeczywistość,ostat­
ni ślad ich życia na ziemi,zniknie ze mn<§t na zawsze z tego świata.-
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Kto w dzierf i w nocy zwierzy zwycięstwu

ten zwycięży wreszcie

Zygmunt Krasiński.

Krwi nie szkoda,byle nie szła na m&rne.

Henryk Sienkiewicz.
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